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CENY OGŁOSZEŃ. 
Przed takstam L j . 1-aza strona 4 0 gr. 
ta w. m-m 1 tam. ats. o tam. w te KACIE 
40 e r , oekro lod 2b e r . xwy.cz. u gr. 
strona 1 0 łamów, drobne l i gr, za wy

raz, dla poszukujących pracy 1 0 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L30 g r . d la 

bezrobot. 1 aL Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc. drożej : ogłuszenia zagranicz
ne l trójkolorowe o 10U proc drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zŁ— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych są o 
2* procent droższe. 

Za termin druku i tresc ogłoszeń 
administracja nie odpowiada, F . K. O. 

N r . 6800SL 

CZY NOSI PAN REWOLWER? 
Listonosz przeczuł zasadzkę... 
e h Fikcyjne przekazy technika dentystycznego, ra 

WARSZAWA. 23.12 — W domu przy 
ulicy lozuaiiskiej 37 u lokatora bzwar-
c / c A s k i c u o wyuajai iii.elitarnie niejaki 
Sylwester Poiesiua, klory przedstawił 
Sm za studenta pouteebutki i syna inży
niera. 

Natychmiast po zameldowaniu sie 
rzekomy Polesiuk zaczai wysyłać pod 
wiasnym adresem przekazy 

na kilkuzlotowe kwoty. 
Odbierając drobne sumki często wypy
tywał listonosza l.e posiada pieniędzy 
w torbie i czy jest uzbrojony. Duia is 
bm. Polesiuk wysłał na własne nazwi
sko przekaz na dwa złote. Listonosz 

przeczuwając zasadzkę 
udał sie z agentami. Agenci weszli wcze 
.śuiej do mieszkania od kuchni. W czasie 
kwitowania p.cnicdzy Polesiuk starał 
sie zajść listonoszowi stylu. W tym ino-
mciicio wpadli do mieszkania dwa] agen 
cl i Polesiaka 

obezwładnili. 
Znaleziono przy nim rewolwer z sześciu 
nabojami. 

Prawdziwe nazwfsko niedoszłego 

mordercy brzmi 
Szymon Szapiro 
polski. Podczas badania Szapiro zeznał,! 

Oblinger vel Josek że wskutek ciężkich warunków mater-
ze Wschodniej Mało- [ JaJnycb (technik dentystyczny) powziął 

plan ograbienia listonosza. 

Zakaz wywieszania flag na obszarze Saary 
w y w o ł a ł w i e l k i e podniecenie w^ród ludności . 

Zburzenie 19-ciu kościołów katolickich 
HŁOH n o wyspie K . i v i - S z i r i - t i — • 

Tokio 23, 12. Dziennik Japoński „Ko [ludność zburzyła 10 kościołów katolic 
kumin" donosi, że na wyspie K<i-Szin. kich. 10 księży rzekomo uciekło z wy~ 
należącej do archipelagu japońskiego. I spy. 

Bilety z podrobioną pieczątką. 
Wyrok w. procesie o nadużycia w kinach toruńskich. 
TORUŃ, 23.12 — Przed sadem okre-! wśród nich nich właściciele kin, kierow-

gowym w Toruniu zakończył sie wczo-

BERLIN, 23.12 Niemieckie biuro 
Informacyjne donos] z Saarbruecken, że 
wydany przez komisje rządząca zakaz 
wywieszania Hag, chorągwi 1 innych 
emblematów wzbudzi'! na całym obsza
rze Saary 

wielkie podniecenie. 
Zakaz ten komentowany jest jako zarżą 
dzenie całkowicie jednostronne, skiero

wane przeciwko ludności, wierne] w 
swych uczuciach wobec Rzeszy. Poczu
cie wyrządzonej niesprawiedliwości 
skłoniło niemieckich mieszkańców Saa
ry do spontanicznego protestu. We 
wszystkich miejscowościach na całeni 
terytorium wywieszono wczoraj mnó
stwo flag i chorągwi. 

Katastrofalne zderzenie pociągów. 
Sześć osób zab i tych . 15 — r a n n y c h . 

MURRHARDT. 23.12 — Wczora] o 
godzinie 9.20 na jednotorowej linji ko
lejowej wpobliżu Ylurrhardt pociąg oso
bowy, idący z Hcssenthal do Stuttgartu 
zderzył sie 7 dodatkowym pociągiem 
osobowym, idącym ze Stuttgartu do No 
rymbergi. Jak dotychczas usta'ono, trzy 
osoby poniosły śmierć na miejscu, czte
ry są cieżko ranne, zaś wiele odniosło 
lżejsze obrażenia. 

STUTTGART. 23.12 — Liczba zabi
tych w kat-istrofie kolejowej pod Murr-
hardt, jak dotychczas zdołano ustalić, 

wynosi 6, 
a cieżko rannych | lżej rannych 15 osób. 
Pozatcm jest jeszcze pewna liczba osób, 
Które odniosły lekkie obrażenia. Cieżko 
ranni umieszczeni zostali w szp'-'ta!u w 
Dacknang. Władze prowadzą dochodze
nie celem ustalenia przyczyn katastrofy. 

raj proces o nadużycia w kinach toruń 
skich. Nadużycia te popełniano na szko
dę magistratu m. Torunia. Na ławie 
oskarżonych 

zasiadło 9 osób, 

Śmiertelny upadek z wozu. 
Tragiczna jazda kolejarza. 

WIELUN\ 23.12 — Skrzypecki Jan, 
funkcjonariusz P. K. P. w Bydgoszczy, 
]rdąc do rodziny w Biało] pod Wielu
niem na święta tuż pod swą wsia uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, który 

Spowodował jego śmierć. 
W chwili gdy Skrzypecki Jadać wozem 
ze swvm bratem zajęty byl ożywioną 
rozmowa u— pękła oś wozu. a S. czło
wiek dość zażywny straciwszy równo
wagę spadł, uderzając sie w głowę o 

nicy, personel oraz dwóch urzędników 
magistratu. Nadużycia, według aktu 
oskarżenia, były popełniane w okresie 
od 1927—1930 r. 1 polegały na tern, że w 
kinach sprzedawane były bilety ostem
plowane podrobioną pieczęcią magistra 
tu. Po 4-dniowe] rozprawie sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego głównego oskar
żonego Władysława Dworskiego ska
zano 

na 3 lata wlezienia 
I 2 tysiące zł. grzywny. Franciszka 
Wamke. b. urzędnika magistratu na 2 la* 
ta wlezicn'a l utratę praw publicznych, 
obywatelskich i honorowych na 8 lat,! 
Włodzimierza Ruszkowskiego na pólto 

natychmiast do szpitala Wszystkich Św. • ra roku z zawieszeniem na iat 5, i grzyw 
w Wieluniu — gdzie po dokonane] ooc- ne 1.000' zł. Dwóch oskarżonych sad unie 
racji stwierdzono wylew krwi na mózg, wlnnił. pozostałych zaś skazał na kary 
który niespodziewanie spowodował i wiezienia od 8 do 10 miesięcy, 
śmierć nieszczęśliwego. I — : - j — 

Powyższy wypadek wywołał przy-| 
gnębiaiace wrażenie na mieszkańcach 
wsi Biała, znających dobrze kolejarza.' 

Autobusy z pochodniami. 
Gęsta m g ł a n a d A n g l j ą . 

obręcz kola. Nie lekceważąc sobie Jed
nak wypadku ranny z bratem udali się 

Londyn 23,12. Na skutek gęste] mgły 
u ujścia Tamizy ruch statków w porcie 
nowojorskim 

całkowicie zamarł. 
Nad szeregiem miejscowości poł^.-wsch. 

Angljl unoszą się nieprzejrzane tumany mgły 
unoszą sie nicprzejdzane tumany mgły 
tak, że pole widzenia nie sięga dalej Jak 

na 3 do 4-ch metrów. 

W Londynie ruch przedświąteczny 
ucierpiał również na skutek mgły. gdyż 
nader ożywiony w tym czasie ruch u-
liczny nie może się odbywać normalnie 
Ubiegłe] nocy mgła nad miastem była 
tak gęsta, że autobusy posuwały się 
krok za krokiem, przyczem na przodzie 
umieszczano pochodnie. 

Sensacyjne pismo radnych Ch. D. 
Ciekawy f inał nocnych obrad. - - — 

Łódź 23 12. (Pat) W dniu wczoraj
szym po nocnych obradach wole wódz 

Celne strzały z rowu 
położyły t r u p e m bandytę. 

Warszawa 23. 12. Funkcjonariusz u-
rzędu śledczego Stanisław Słomczyński, 
był służbowo ubiegłe) nocy w osiedlu 
na I abicach. W osiedlu tern znajduje 
sie letnia rezydencja każdoj/esnego 
prcmjera rządu. 

Podczas nocnego patrolowania cztc 
rech rabusiów z okrzykiem „Dawaj ple 
niądze" 

rzuciło się na Słomczyńskiego. 

Słomczyński nie tracąc zimnej krwi 
oświadczył iż Jest policjantem. W od
powiedzi na to posypały sie strzały z 
krótkich karabinków. Słomczyński na 
szczęście zdążył wskoczyć do rowu. 
skąd otworzył ogień rewolwerowy. Je 
den z bandytów został zabity, reszta 
uciekła. Władze prowadzą dochodzenie. 
Zarządzona natychmiast obława nie da
ła rezultatu. 

N a s z f z a b i ł w i d z a . 
Budowniczy sKazany na 7 miesięcy więzienia. 

środa 23, 12. Sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowe) w Środzie rozpatrywał wy 
padek podczas wizytacji ks. biskupa 
Dymka, w którym poniósł śmierć łOnii 
nek. 

Na ławie oskarżonych zasiedli człon 
kowto komisji dekoracyjnej miasia A-
dam Woźny, Skarbecki 1 budowu. ui'ej 
sk! Gramse. 

Po przesłuchaniu świadków I 3 rze

czoznawców sąd przeprowadź ł rów
nież wizje lokalną. Świadkowie zeznali, 
że maszty z chorągiewkami były zu wy 
sokie, a oparcia za słabe, wskutek cze 
GO jeden z MASZTÓW WYWRÓCIŁ się \ za
bił na miejscu Kominka. Sąd skazał bu 
down. Gramsego na 7 miesięcy więzić 
nia z zawieszeniem na 2 lata. a POŁOSTN 
tych dwóch oskarżonych uwolnił. 

Z ł o d z i e j e k o l e j o w i 
zamordowali urzędnika państwowego 

WARSZAWA, 23.12 — Przed kilku 
dniami tjokonano na Woli sensacyjnego 
morda na osobie Aleksandra Jakubow
skiego, urzędnika państwowego. Jaku
bowski po wyjściu z restauracji został 
zaczepiony przez czterech opryszków, 

(D Ź W I Ę K O W Y TATJĘTA 
Świąteczny Drogram 

dukcjl polskiej p. t. 
DI 

ZGIERSKA 26 
dal następnych. Najweselszy 

" l m > 0 " Parada Rezerwistów 
W( rolach .głównych:,, Tola Manklewlczówna, Adol 
Dymsza. Władysław' Walter I Stanisław Slelańskl 

Wkrótce r * i e ś o i a r z W a r s z a w y . 

którzy w natarczywy sposób domagali 
się ognia. Obawiając sie zasadzki Jaku
bowski 

Wyjął rewolwer, 
jednakże osobnicy owi wyrwa!! mu 
broń z rękf I celnym strzałem w głowę 
położyli go trupem na miejscu. 

Dochodzenie prowadzono kilka dni. 
Obecnie zatrzymany został Krupski Hen 
ryk, który dokonał morderstwa i iego 
pomocnicy — Ziębiński Anton', Orlicz 
Stefan I Gruszczyński Piotr —wszyscy 
złodzieje kolejowi. | 

' 1 

N a t r a d y c y j n ą 
R Y B K Ę W I G I L I J N Ą 

zaprasza 

RESTAURACJA Bŝfc A jfl A <* 
Piotrkowska 152 
(wejście z podwórza) 

Orkiestra pod dyr. KAZIMIERZA ENGLARDA-
Wyśmienita kuchnia. Obfity bufet. Niskie ceny. 

Spuszczenie na wodę s t a t k u „Piłsudski' ' 

W dn. 19-go bm. odbyło się w stoczni w Monfalcone spuszczenie na wodę 
wielkiego polskiego statku transatlantyckiego „Piłsudski". Na zdjęciu — kadłub 
statku przed spuszczeniem go ua wodę. Na dziobie widoczny Jest znak pierw

sze] Brygady Legionów. 

S i e r ż a n t s t r z e l i ł d o ż o n y . 
Dramat małżeński kierownika stacji meteorologicznej. 
TARNOBRZEG, 23.12 — Tarnobrzeg J W mieszkaniu sierżanta Chudzika strzał, 

zaalarmowany został wiadomością o, Okazało sie, że postrzelił on własna żo-
tragicznem zajściu rodzinnem. W Tar- ( nę, którą ciężko ranną odwieziono do 
nobrzegu istnieje wojskowa stacja me- i sipitala. Przyczyna tragicznego czynu 
teoroiogiczna. Kierownikiem lej jest sier i nie jest ustalona. Policia prowadzi do-
żant Chudzik. Około godz. 19 roz.egł siei chodzenie. 

kiej rady stronnictwa Chześcihńskic] 
Demokracji, wpłynęło do biura Rady 
Miejskiej w Lodzi pismo zawiadamiają
ce o utworzeniu na terenie Rady Miej
skie) Frakcji Chrzcścijaiskiej Demokra
cji. Przewodniczącym frakcji został p. 
Marjan Potapczuk, sekretarzem radny 
Peterman Stanisław. Dotychczas radni 
Ch. D. tworzyli jedynie sekcję radnych 
Ch. D. w łonie frakcji Klubu Narodowe 
gl. 

Według opinji samorządowców — skład 
Magistratu m. Lodzi zostanie zatwierdzony 
przez władze miejskie z wyjątkiem p. Ko
walskiego, adwokata powołanego na stano
wisko pierwszego vice-prezydenta i p. Grze-
gorzaka, powołanego na ławnika — z tego 
powodu, iz obaj oni znajdują się pod sądem 
karnym i sprawa ich nie została jeszcze za
kończona. 

Wyiw etlan e filmu o Chop nie. 
WARSZAWA. 23.12 — W ambasa

dzie niemieckiej odbyło sie wczoraj wie 
czorem wyświet enie niemieckiego fil
mu.* o Chopinie w obecności członków 
rządu, przedstawicieli korpusu dyplo
matycznego, sfer filmowych, artystycz
nych I towarzyskich stolicy. Obecni 
byli m. In. premjer Kozłowski, minister 
W. Jędrzejewicz, minister Rajchman, 
ambasador Bastianini I p. Laroche. 

W o ź n y zabi ł ucznia 
T r a g i c z n y w y p a d e k w s z k o l e . 

SOSNOWIEC. 23.12 — W szkole po-
wszechnej w Niwce wydarzył sie tragi
czny wypadek. 

Mianowicie woźny szkoły Ignacy 
Okejt, sprzątajqc sale szkolne podczas 
pauzy uderzył jednego z uczniów lć}"let-
niego Czesława Masztalerza, zamieszka 
lego w Bobrku. 

szczotką w głowę. _ 
Uderzenie to pociągnęło za soba fa

talne skutki, bowiem chłopiec następne
go dnia zmarł. 

Woźny Okejt zosteł aresztowany. 

Czy M aiitiiii LIW 
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NAWET DZIECKU W h o l e - W o r t h m ^ 
domu towarowym 

Kolosalny wybór! 
Rewelacja w cenach! 

Najwyższe gatunki 

O ŁLA 
g u m 

cni a* -iTugf* lata. Ha* «(lu» 
3 itt. 14 >l. 3etk» kul S.*». 5 
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:n;ow It.d. O o a a l . J J I 

Straszna ś m i e r ć poczty i i o n a 
samochód c i ę ż a r o w y wpadł na motocykl. 

. W A R S Z A W A . 23.12 — Samochód pół 
c iężarowy ar. 26109. należący do w y 
twórn i wędl in Stanisława Pooowskiego 
(Radzymińska f><?). a kierowany przez 
Juliana Janowskiego zderzył się wczo
raj wieczorem na u l . RudzymińskicJ 

z motocyklem pocztowym, 
prowadzonym przez 28-Jetniego prak ty 
kanta pocztowego Aleksandra P r z y b y -
sza. 

Wskutek zderzenia Przybysz oraz 
Jadący w przyczepce motocykla poez-
tytjon Franciszek Sikorski , wyp«'dl| na 
bruk. Sikorski poniósł śmierć na miejscu, 
Przybysz zaś w stanie ciężkim przewie
ziony został do szpitala Przemienienia 
Pańskiego na Pradze. Uległ on wstrzą

sowi mózgu i odniósł rany tłuczone Kło
wy . Motocykl pocztowy został rozbi ty. 

Szofera Janowskiego policia areszto
wała. 

53 osoby zwolniono 
z o b o z u w B e r o z l e K a r t u s k i e j 

W A R S Z A W A . 23.12 — Wśród zwo l 
nionych ostatnio z obozu izolacyjnego w 
Ficrczie Kartuskiej znajdują się Lewan 
dowski Jerzy z Pahjanic, Wozniak Jan i 
Piotrowski Edward , obaj z Lodzi . 

Ogółem z Bcrczy zwolniono 9 pol
skich narodowców, 33 Ukraińców | 1 
komunistów. 

k l e j ' n o t " h i g j e n y 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Zjednoczone stocznie adriatyckie 
(Cantieri Kiuni ti Adriat ico) nadesłały 
pod adresi-m P rezydena Kzpl i tej , p ro i . 
Ignacego Mościckiego, marszałka Ł-ilsud 
skiugo, ministra przemysłu i handlu 
l ioyar-Rejc i imana i ministra komunika
cji Butkiewicza depesze, w których do
nosząc o s/częśl iwem wodowaniu w 
Monialcone nowego motorowca polskie 
go „P i łsudsk i " , życzą największego po
wodzenia Państwu PoJ Icicmu na morzu. 

— Do Paryża przyby ł samolotem sir 
John Simon. Premier Flundin wyd r ł na 
cześć ministra Simona śniadanie. 

— Bułgarski minister spraw zagr. 
Bato łow i poseł R. P. Tarnowski podpi
sali w dniu wczorajszym konwersje kon 
sularną miedzy Bułgaria a Polska. 

u - Organizacja partyjna okręgu lenin 
gradzkiego domaga sic w imieniu parti i 
ka ry śmierci na Zinowjewa, Kannienie-
wa i ich wspólników. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta trzeJa seria nagród 
za uważne €z.:zyt*krt*& 

Słowo z umyślnym błędem (cyfra) n» 4 stronie wycłac zachować 
Co odzień 11 nagródS 

Ministerstwo zezwodło nu ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych, leżeli będą zawierały nakle lone ś c i n k i BEZ DOPISKÓW C z y 
Miałcy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami be2 dopisków 
za oplata pocztowa 5 OROSZY. a adres nadawcy umieszczeć na odwrocie 

koperty. 

T e 2 0 i s z c z ę nie b y ł a 
Spowodu iu l i l l tu i in n m i t j l irnn 
k«t.ly otrx\ mi d ,rmo rlecancko-

nut. wlt i .„. pióro i »tr. prown. iii. U. I'. 3 * 1 , , oO naboi kt. , .amówi u na-
Istowir.e tetittK a Iraite. złota lub nikt. ixwa|. aytt . ,An). er- a wIccsik m 

•uklem I 10-letnlą gwarancją aa i l . n.9o, lapaay gat. «f. II, 10. kr r ly z tr»m « 
«o^trtJ»l \nk na kam. i ł . | J , M, u l , 18 , ys, t i t ra plaski na kamiruiHcli 
• i 14. lii, I '20, im rękę d a m k i lub m,«kl zl. ił. 9o, 12, 16, 20 lift . Vtyavł»-
my pociła Adresować: Fabr. Zcj . t . JanuMiuki, Waisiawa, Letnio S 
o<l n | ' » i » ' 8«. C t y t . prted n!«uor.ciwivnl firmami, które »yay' 
war heawartościowy zamiast rtklaino»..negn tylko w naatel llrmle i-
Ja^aj wiele l .t I po^laJaJai-el tyal4.ee listóu. J/ lękca. iluyeh. Zan. 
solidne wykonanie zamów lenia. 

; Śmiertelny toast młodej kobiety. 
Kronika pogotowia r a t n n k O K r e g o . Kradzety i paiaraw 

134 osoljsr zatrzymani) sc inas objawy 
po n a p a d z i e n a nauczyc ie lkę . 

Łódź 23 grudnia. W dniu wczoraj
szym w godzinach, popołudniowych 
gmachu Zarządu m. Lodzi przy Placti 
W o l r o ś c l 11 upndł z głodu f iMotn ł A' 

„ „ dam Dębsk! bezrobotny zatnie: ka ły 
L Ó D Ż 2312 — W związku z żuchwa dokonana została ubiegłej nocy °Maw,™l""z 

m n l d e m I ooslrzelcii cm przy ulicy w wyn iku którc l zatrzymano ł u r / n e 134 « ł y m ua»/u' 
Poprzecznej w Cliojnach nauczycielki 
Heleny Ciiercz, wszczęte zostało euer-
elczne dochodzenie Jak s wierdzono, 
nauczycielce sprawca zn.bowal torebkę 
w k tóre j znajdowało sic 10 z łotych w 
gotówce I dokumenty osobiste. 

Gierczowa, przeLywaji ica na kuracj i 
w jednym ze szpitali miejskich, odzyska 
la wczoraj 

przytomność. 
Strn rannej Jest jednak w dalszym ciągu 
groźny. 

W zwtazku z dokonanym napadem 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od ki/de 'o dni i mieiinca 

osoby, wśród których znajdowało się 
kilkanaście osób poszukiwanych orzcz 
władze : ,dowe. 

Jak nas informuia. wśród zatrzyma
nych najpi awdopodohniei ziiujduje się 
również i 'p rawca napadu. 
• a a a n t l M a i M p s n -.^ • 

1 szpitala 
sklei. 

w 
Dębskiego przewieziono do 

zapasowego przy Zbiornl Mie j 

* * * 
W mieszkaniu rodzlcrtw przy l f l l c Y 

Kraszewskiego 10 w celach samobój
czych napiła sic subllmatu 26-letnia lic 

Skarb w zniszczone marynarce. 
— F>olicJ£i szuka t t i ncllajr:«a. 1" 

ŁÓDŹ, 23.12 — W domu przy ulicy mtije się handlem ubnoSnym. 
Kilińskiego 8 zamieszkują małżonkowie Wczora j , pod nieobecność meźa F?'* 
Estera i lza?k Kłuszyńscy uchodzący oo ra Muszyńska wezwała haiullcrza, ktu-
wszeclinic za nędzarzy. Kłuszyński zaj - l remu spr. .dała za 50 groszy 

starq, zniszczona marynarkę 
mężowska. 

Ody Kłt iszyńskl powr i do domu 
żona nic omieszkała mu o tern powie
dzieć. 

Handlarz zemdlał po tej w ; ndomoścl . 
a kiedy docucono go urządził żonie okro 
pfl'i awanturę. 

Jak sie okazało, Kłusz.yfiski w znisz
czonej m r r v n r r c c przechowyvyał swoje 
oszc/e'1no<c;', a mianowicie f>70 dolarów 
i ?S0 złoitycll. 

Kłup-yńsey zmneldownli o nowyż -
szem polićll I |Wnocf*4riłe w s r c / f l l sta
rania w kierunku odna'cz'r«płn handln-
rzr->. który za W eroszv — k i m ! '-'Ik^ tv 
siccy z ło lych. Stnrau'a te nie dały led-

B169H 

N a g w i a z d k ę 
dodajamy do kattiajja zejrnrka dawła-
k^ Zag. kasa. al 3.(15, 4 05 , 7.95, 10. 
14, 2 0 i t. d, D a m . i maalfta na rękę 
od ^.95, 10. 12, l ł . 22. Ziole dam od 

zł, 22..-.5 Cyma od r.l 24.U5. 
Budziki od 7,95 

F i r m a „Chronomet re" , 
P i o t r k o w s k a 1 1 6 , 

Kursy k r o j u , szycia 

robót ręcznych 
M a r l i J P L i t o w e j 

Łódź, ui. Piotrliowska 1^3. 
p a r t e r 

Kancelarja czynna codziennie od 9 — 20. 

I 

T e a t r u i W a e j s 
ŁÓDŹ, 23.1.2 — Wczora j Sad O k r c - | powzir.ć decyzje ostateczna, 

gowy w Łodzi zapowiedzią? ogłoszenie recenzje te bowiem nie daja dostatecz-
wy roku w sprawie z oskarżenia dyre- [ nei oceny rener;uaru Teatru MiCjb,; c^o. 
która Teatru Miejskiego P. Wroczyńskie Wobec teiro sad postanowił sprawę od-
go przeciw artyście rzeźbiarzowi p. K o - , roczyć i wezwać biegłych, którzy w y -
Walewskiemu o zniesławienie w druku dadzą opinię o wr r tośc i repertuaru Te-
przcz przypisywanie teatrowi łódzkie- • atru Miejskiego. Jako biegli powołani zo 
mu krzewienia nicmoralności. Sąd, po staną prawdopodobnie K. Rostworow-
wznowieniu rozprawy orzekł, że z zala- ski, A. Nowaczyński i Aleksander św ię -
czonych do i;kt sorawy recenzyj teatral , tochowski. Nadmienić należy, iż oskarżo 
nych trudno I nego broni ł adw. Brzeziński. 

50 lat pracy przy warsztacie 
| , W i d z e w s k i e j M a n u f a k t u r y " 

,W sobotę, dnia 22 grudnia br. odbyła się 
v/ sali 8trażackiej „Widzewskiej Manufaktu
ry" podniosła uroczystość wręczmia dyplo-
mó\y i odznak Ministerstwa Przemyślu i H a n 
dlu oraz upominków firmy za 50-letnią nie
skazitelną pracę w fabryce „Widzewskiej Ma 
nufaktury", 10-clu weteranom tej firmy, a 
mianowicie: Berłowskiemu Józefowi, Ciepiu-
sze Józefie, Czerwińskiej Walerjl, Kołodziej
czyk M a r j a n u i e , Majowi Grzegorzowi, Majo
wi Stanisławowi, Ostrowskiej Franciszce, 
Sadulak Florcntynie, Tomczakowi Józefowi, 
Wojtczakowi Janowi. 

Trzech Jubilatów półwiekowej pracy w 
..Widzewskiej Manufakturze" nic było na 
sali podczas uroczystości — Dobrowolskiego 
Franciszka, Fiszera Ferdynanda i Chorążego 
Władysława — śpią oni Już snem wiecznym 
na Zarzewskim cmentarzu. Dyplomy dla nich 
i upominki otrzymały rodziny. 

Do Jubilatów przemawiał dyrektor konsul 
Maks Kon 

G A B I N E T W E N E R O L O G I C 2 N Y 

D l i S . B R O T M A N A 
Ł ó d i , N a w r o t 39 , Tol. 10-305. front, 1 piętro. 
Czynny od 9—11 1 od 5—8 w., dla pań od 4 5 
Choroby weneryczne i ukórne . Porady 
płciowe. Czynności zapobiegawcze. Oględziny 
stazby domowe). Ola bezrobotnych uatępatwa, 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, le
żankę, stół, krzesła dębowe, robota so
lidna, tanio sprzedam. Kilińskiego 160, 
Przeździecki. 
O t o m a n y . Tapczany . Ł a z a n k i . M a t a r a c e . 
K r z e a ł a gotowe w piertrszorrjda ent wykona
niu po cenach n l s . i e h . Oraz wazellrte roboty 
w zaicres tapicaratwa wclioJzi)ce wykonywa 
/ t t k i n d T a p i c e r a k i T a d e u s z P a w e l c z y k , 
KilińaKicg-o 2 i 8 (róg Napiórkowskiego). 

P Ł Y T Y gramofonowe 65 gr. najnow
sze przeboje z ł . 1 gr. 10 oraz patefony 
•~d z ł . 49 gr. 50 jak również zamiana 
r.lyt Chronometre, Piot rkowska 116. 

PRZYJMĘ Pana lub Par.lą na mieszkanie. 
Wiad.: Abramowskiego 33,35, 10. 44. 

„ P O L A C Y ZAGRANICĄ" . 
Ukazał się numer świąteczny T2) 

miesięcznika „Polacy Zagranicą" zawie
rający szereg ciekawy artykułów. 
Zewnętrzną strona przedstawia się bar
dzo estetycznie. Numer zawiera liczne 
ilustracje i ma piękny układ graficzny. 

1'RZYBŁĄKAL się pies buldog odebrać 
można za zwrotem kosztów ul. Wólczań 
ska 179 u Krysińskiego. 

lena Snrnik. Despcnitna przewieziona 
do szp.taia in'.cJ:;k!e>;o zmnrła n!e odzy 
s!iavs-.vzy pizytomnoścl. Przyczyny sa 
inol-,,,,i'.v.i młodej kobiety uleu t̂ ilono. 

VV mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Mleiczarskiego 7 powiesił sit na pasku 
Alojzy Piotrowski Zwłoki desperata za 
h. /[ 1 -i. /ono zostały na mie{scu do czu 
su zejf;cb komisj i Sądowo 1 lekarskiej. 

a * • 
W korytarzu 3 lecznicy Ubezpieczał 

ni .Społeczne] przy ul. Piotrkowskiej 
17 iislłowała pozbawić się życia przez 

j wypicie jaideja nieznanej trucizny Este
ra Frymer, zamieszkała przy ulicy Odyii 
ca 14. 

• • 
Na ulicy PIotri:o\..kiej wypadła z 

tramwaju I odniosła orrólne obrażenia 
claia R.T-Mnla l ' ' c»n SlOmłakowa za-
ni i fs: lala przy ul icy Sicrako", sklcgo 
50. O N a r T wyprdku udzielił >?erwszej 
pomocy lekarz mltj?''?ego pogotowia 
ratunkowego. 

Z mieszkai ia Icka Sroki pr/y ulicy 
Pomorskie) M skrrdziono ub^g łe l nocy 
maszynę do p i ra ta wartości 500 zl. 

* * » 
Z micszkaila Frai">ciazkl Kos, przy 

ulicy Franciszkańskie] 11, skradziono 
garderobę wartość! 700 złotych? 

Ubiegłej nocy dokonano włamania 
do mieszkania R y ł k l Feder przy ulicy 
południowe] 20. Łupem włamywaczy 
padły skórki futerkowe na wartość' 
2,000 złotych. 

* * * 
Ż mieszkania Oskara Wnlsa przy ufl 

cv Pomorskiej 139 skradz'o«o biżuter
ie na sumę 1,000 złotych. 

Z mieszkania Maicra Spajsmachera 
* 

przy ulicy U Listopada 50 skradziono 
garderobo wartości pięćset złotych. 

W bramie przy ulicy Piłsudskiego 63 
podrzucono czteromiesięczną dziewczyn 
ke> Podrzutka przesłano do miejskiego 
Domu Wychowawczo ro. 

nak pozytywnoco wnlktt. 

TRADYCYJNY BAL REPREZENTACYJNY 
OFICERÓW REZERWY 

Staraniem Okręgu i Koła Łódzkiego Zwlą 
zku Oficerów I?bzorwy Rzeczypospolitej Pols 
kicj odbffl/lc fię dorocznym zwyczalem Bal 
Reprcrenticyjny w dniu § lutego 1985 r. w 
gmachu Twa śpiewaczego przy ul Piotrków 
ski ej 2-l.T 

Na protektorów honorowych Balu zapro 
szono Jw PanÓw; Wojewodę Łódzkiego Al"k 
sandra llauke-Nowa!;a, Dowódcę Okręgu 
Korpusu Nr. IV gen. bryg. Władysława Lang 
nera 

WRÓŻY 

NAJELEGANTSZE sttknie śhilwe I balowe 
w ńowcotworzonej wypożyczalni Józefowi-
czowej Brzezińska 11, front l-s?3 piętro. 

chironiantka 
słynąca na 

Z POLSKIEOO TOW. KRAJOZNAWCZEGO 
Od listopada jest czynna przezroczarnia, 

składająca się z 761 przezroczy. Przedstawia 
ja one przeważnie krajobrazy Polski i wldo 
ki miast. Są więc zdjęcia z Warszawy (65), 
Łodzi (57), Krakowa (12), Kielc, Łowicza, 
Kazimierza Dolnego, Gdyni, Gdańska, San- ] 
domierza Torunia, miast śląskich i td. 1 
Poza tem są mapy 1 plany miast, portrety i tajemnej 
sławnych ludzi i typy ludowe— (ślązacy, Ma j wszechświatowe] łlawy 
ZUrp>zezrocznariia wypożycza przezrocza zn feSE, " J i ? " ' 
opłatą, przyczem instytucje winny zgłosić za i Piotrkowska \óS m 
potrzebowanie na piśmie. Jest czynna w cza 
sie urzędowym T-wa, tj, we wtorki i piątki 
od 18 do 20. 

Dnia 5 stycznia na miesięcznej herbatce 
inż Cz. Witkowski podzieli sie wrażeniami z 
reprezentacyjnej wycieczki Pdlsk. T-wa Kra 
joTnawczego na Śląsk Cieszyński pod zabo
rem czeskim. 

icra, oraz Prc/esa Zarządu Ołównego Zwlą 
;<u Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Pols 
iej gen. bryg. dr. Romana Góreckiego., 

Wzorem lat uhlfgłvch nn balu tym niewąt 
pliwie znajdzie się cała elita społeczeństwa 
łódzkiego i stanowić ona będzie kulminacyj
ny punkt nadchodzącego karnawału. 

w 

TRADYCYJNA MASKARADA 
Polskiego Czerwonego Krzyża 

stylowych salonach Domu śpiewaków 
przy ul. 11-go Listopada Nr. 21. 

Komitet Dochodów Niestałych Polskiego 
Czerwonego Krzyża pragnąc dać możność mt 
lego spędzenia cza9ii bywalcom i sympaty
kom postanowił w roku rreż. urządzić 
tradycyjną Maskaradę w stylowych salonach 
Domu sp'ewaków. 

Nie wątpimy że społeczeństwo łódzkie tak 
jak corocznie gremjainie przybędzie na zaba 
we. aby beztrosko spędzie kilka godzin, a ró 
wnneześnie spełnić dobry uczynek, zasilając 
fundusz Instytucji. 

Komitet pod przewodnictwem p. dr. Mo 
gilnickiej, dokłada wszelkich starań aby za 
bawa wypadła jaknajokazaiej. 

Po zaproszenia i bilety prosimy zwracać 
slę_do biura PCK ul. Piotrkowska 236, tel. 

mistrzyni •wiedzy 
kontyngencie jako 
Przepowiada zdu

miewająco najważniejsze takty życia. ul. 
2. 

ZGINAŁ buldog moręgowaty z białą kra
watką I wypaloną sierścią na Ible oraz o-
brożą z łańcuszka proszę o zwrot za du-
żem wynagrodzeniem Łączna Nr. 34 m. 3, 
Buchalsld 

Z G I E R Z , i M a ł a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otv/irta do ^odz. 2-ej 

T e l e i o n Tir. 1-

WOBEC kryzysu szyjcie panie same. Wy
konuje pierwszorzędne modele według naj
nowszych fasonów, kroi I dopasowuje. Pu 
tcwa. Piotrkowska 103. 

MECHANIK AUTOMACISTA z kilkuletnią 
praktyką na automatach niemieckich I 
szwajcarskich na wyjazd poszukiwany. O-
ferty snb. „Automat" 

102-04. 

SYLWESTER U AKADEMIKÓW 
Cała Łódź została zetetryzowana wiado

mością że i w tym roku tradycyjnym zwy
czajem Akademicy urządzają Sylwester w 
największej sali Łodzi w Domu śpiewaków 
przy ul. 11 go listopada 21. 

Tradycja wykazała, że impreza ta pozo
stawia jak najmilsze wspomnienia I daje pel 
ną gwarancie powitania N. Roku pod zna
kiem beztroskiego humoru. Jak się dowiadu 
jemy Komitet Organizacyjny dokłada wszel
kich starań aby tegoroczną Impreza przewyź 
szala pod każdym względem dotychczasowe 
Narazie zdradzimy że przygrywać do tańca 
będą 2 orkiestry, do dyspozycji 2 sale, 8 bu 
fety obficie zaopatrzone, dekoracje I wiele 
niespodzianek. 

A wiec szykujemy się wszyscy na Sylwe
stra u Akademików. 

Roifetad iazdi autobusów 
t«r»aj«eycli a Lodtt o> BrstcH 

i M . SIL 
i i XI 

GENOWEFA POPŁAWSKA ul. Wilanowska 
18 zgublia k,rt? wstępu nr. 4046 wyd. z 
f. I. K. Poznańskiego. 

Z Laa-ii % % l f . 13. 13,' 15. 16. 1». W. 
3 r W r l a 1. », 10 11, 12. 13, 14. 15, 11 

Odla/d a posfojn pny Bi. BrzezMattlel Nr. 144. 
łojard tramwajami Nr. 5 I 1. 

http://tyal4.ee


Nr. 3<0 E C H O Sfr 9 

N a M R o g u Ś m i e r c i " . 
H i s t o r y c z n a k r o w a . 

C . E t f E J % I Ł | O N O W E C O C H I C A G A 
Chicago w grudniu. 

WSclomiljonowe Chicago, rozwijające 
się w szalonem tempie i sjyone ze swych 
bandytów, t zw. „gangsterów"" często 
jest opisywane w prasie, jako miasto szero
kich uiic, wspaniałych gmachów, komfortu 
bogactw i tp. Rzadko, prawie nigdy nie pi 
sze się o nędzy wielkiej liczby jego miesz 
kańców, o strasznych zaułkach, wobec któ 
rych najnędzniejsze dzielnice Londynu czy 
Paryża wydają się miastami bogaczów. Sio 
wem pomija się clenie Chicago, opisując 
zazwyczaj jego blaski. Oto garstka wrażeń 
rzucających posępne światło na „dobrobyt" 
i „przepych" wielkich miast amerykańskich 

Tam, gdzie się krzyżuje Tailor Street 
1 Halstead, znajduje się „Róg śmierci". Ven 
detta czyha w dzielnicy emigrantów na tym 
rogu. 

Ten okrąg zamarłego już dzisiaj szmu-
glu alkoholu nazywa się jeszcze dzisiaj kra 
jem Genua, chociaż trzej bracia Genua już 
zeszli z tego świata, każdy od innej kuli 
rewolwerowej na „Rogu śmierci". 

Jeszcze teraz wznosi się rezydencja bra 
cl Gcnna na Miller Street w postaci dwupię 
trowego domu z cegieł 1 panuje tytanicznie 
nad otoczeniem. (Chicago nie składa się z 
samych tylko „drapaczy chmur"). 

W procesie przeciw przemytnikom Sca-
lisi 1 Ansclml spowodu zastrzelenia detekry 
wa wyszła najaw, że dom Gennów objął... 
komendę nad załogą policyjną,! że wiele 
setek urzędników odwachu Maxwell Street 
przychodziło co tydzień, aby odebrać tam 
swoje wynagrodzenie za współudział. Scali 
si 1 Anselmi, ponieważ Włosi mają w Chica 
go wielkie wpływy wyborcze, zostali uwol
nieni. 

A przeciwko wprowadzającym otwarcie 
korupcję urzędnikom policyjnym wystąpiła 
zwierzchność z drakońską surowością, którą 
zawsze i wszędzie stosuje przeciwko do
chodzącym do wiadomości bezprawiom pf 
sonetu policyjnego: winni zostali wszyscy 
razem I każdy zosobna.... przeniesieni do 
Innego rewiru. 

Czy jesteś cz łonk iem 

Ł . O . P J P . ? 

Przez kogo teraz jest opłacany rew i r 
pol icy jny Maxwe l l Steet — publiczność 
nie wie . 

Maxwe l l Street jest n iewybrukowana 
To stwierdza sic na p ierwszy rzut oka. 
1 dopiero na jakiemś miejscu, gdzie w i 
dać pęknięcie w gruncie, można z a u w a 
żyć, że pod tern leży. . . asfalt. Jest on 
pok ry t y przez wysoką na cal wa rs twę 
ulicznego błota. Przejeżdżające wózk i 
dzielą ulicę na t r zy ulice, czwar t y i pią 
t y rząd tworzą sklepy w domach, Drzed 
któremi pracują chwyta jący za po ły 
"zachwalacze" i „łapacze*' k l ientów. 

Używane stojące ko łn ierzyk i kosztu 
ją 5 centów za sztukę, za stare koszule 
żądają 30 ce.i tów ale tandeciarz pozwą 
ła się targować. 

Wóz książkami ma jednakowe ceny 
pięciu i dziesięciu centów: są tu stare 
kalendarze I stare magazyny, hiszpań 
skie plugawe romanse, niemieckie bro
szury i k i lka tomików oklepanych szkol 
nych 'k ia svków. 

Dom 558 na Koven Ptreet stoi na lo 
kalnie h is torycznym gruncie. Osiemna
stego października pewnej niedzieli 
przed kilkudziesięciu la ty o dziewiątej 
erodzinie wieczorem noszła ówczesna 
właścicielka tego domu, mrs. 0 ' Lea ry , 
do stajni, gdyż zebrane u je i loka torów 
w dniu urodzin towarzys two chciało 
mleka. K rowa, rozwścieczona, że w po
rze, przeznaczonej do spania, jeszcze 
iest wyzysk iwana , w y m i e r z y ł a oleinej 
'•$*ttw**, k f ^ r i r, n i y r»nrv kopnie -

cie nogą I w okamgnieniu stajnia zapali 
la się jasnym płomieniem. 

Krzycząc wyb ieg ła mrs. 0 ' L e a r y na 
ulicę, zanim jednak nadeszła pomoc, 
w ia t r przeniósł płomienie na wiązania 
dachów sąsiednich domów, aż wkońcu 

całe Chicago 
stało w Jasnym ogniu. Dopiero we w t o 
rek zatrzymał się szalejący w ia t r . Sie
demnaście tysięcy domów, drewnianych 
i nawpół murowanych, zostało spalo
nych ; 190 mil jonów dolarów podano ja
ko wynagrodzenie szkód w towarzy
stwach ubezpieczeń; 98.000 osób zosa lo 
bez dachu, dwieście zginęło w płomie
niach, prawie tysiąc rannych. Ścisłe 

i badanie urzędowe ustali ło winę nalcżą-
I cej do p m i 0 ' L e a r y k r o w y . Wobec te

go trzymanie byd ła w granicach Chica
go zostało nareszcie wzbronione. 

Im dalej na zachód, tern nędzniejsza 
staje się okolica, tern b r rdz ie j rozwalo
ne domy. aż w dzielnicy przestępców w 
Cicero widok chat i brudu wprost 
wstrząsa f izycznie. Zachód Chicago od
powiada wschodowi wszystk ich innych 
wie lk ich miast amerykańskich, jest to 
dzielnica nędzy; wschodnią granicą 
miasta jest Michigan nad brzegami k tó 
rego panuje luksus. 

W zamkniętych okręgach mieszkają 
Polacy w liczbie 320.000. dalej jest tu 
130.000 W łochów, 116.000 Czechosłowa 
ków, 110.000 murzynów, 70.000 N iem
ców. 61.000 Węg rów , 27.000 Greków. 
Liczba Chińczyków wynos i zaledwie 
3.000, ale mimo ich plemiona i związk i 
napastują s :e wzajemnie. Naigwał townie j 
sza z tych Tong-wojen by ła stoczona 
między Hip S?nes'ami. a On Leongs'ami. 
narobiła ona hałasu wśród Ch ińczyków 
cn'oi Arnrryk i . n ogólnie w Chicago 
pochłonęła wic ie ofiar. 

E. K. 

Podejrzane szczęście w grze w karty. 
Powiedział ktoś kiedyś, że ludzie skąd

inąd najuczciwsi przy kartach 
stają się oszustami. 

Potwierdza to poniekąd urządzony w 
tym miesiącu w Londynie na cele charyta
tywne wieczór gry, który trwa! od środy 
wieczora do godzin wieczornych dnia na
stępnego i zgromadził około 600 pań 1 pa
nów najwytworniejszego towarzystwa an
gielskiego. Impreza ta zakończyła się nie-
słychanem skandalem towarzyskim, gdyż 
między grających zdołało się wcisnąć kil
kunastu szulerów, którzy grali nieuczci
wie i wygrane pieniądze pochowali do 
własnej kieszeni, albo też partnerom pie
niądze pokradli. 

W Angljl gry zawisie wyłącznie od 
szczęścia są oczywiście zakazane, za wy
jątkiem wieczorów 

na cele dobroczynne. 
Na czele komitetu organizacyjnego stal 

znany w towarzystwie londyńskiem ma
kler gruntowy mister Trevor oraz zarząd 
towarzystwa Krzyża z kości słoniowej. U-
dzlał w grze dozwolony byl tylko gościom 
zaproszonym. Tymczasem, jak wykazał re
zultat, udało się także przemycić kilkuna
stu osobnikom z poza towarzystwa. Mimo 
że aranżerzy bvll ostrzeżeń'. MWer Tre-
vor zamówił dla swych gości sto komple-

Przyjemnie iert podróżować po Świecie 
o zwłaszcza bezpłatnie 

S z e r o f t e itói1fvV35c1 (fb f f f f fo oTwTero 

w i e l k i k o o k u r * djg rgdioslychaczy. 
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tów kart wistowych, które miaiy oyc wy
konane 

szczególnie ozdobnie. 
Tuż po nim w tym samym sklepie poja 

wił się drugi pa", kłórv zamówił dwa tu
ziny tych kompletów w tern samem w; ko 
naniu. Sprzedawn-^. która uderzyła ta 
okoliczność, powiadomiła o tem mister Tre 
vora Jak i policję. Mimo wszystko nie po
czyniono żadnych zarządzeń, by zapobiec 
ewentualnemu skandalowi. W pev *ej chwi
li w czasie gry przemysłowiec londyński 
mister Keith przegrawszy już 10,000 fun
tów rzucił nagle swe karty na stół, woła
jąc że są fałszywe, i że w taljach znajdu
je się więcej takich kart W czasie docho 
dzenia szulerzy 

pokradli grającym pieniądze. 
i zniknęli z niemi czemprędzej. Nie udało 
się przytrzymać ani jednego złodzieja. 

Szczególnie d—*liwa jest okoliczność, 
że spowodu śledztwa ktorc w tej chwili 
podjęto, opublikowano nazwiska szeregu 
grających. Wprawdzie cel dobroczynny 
tłumaczy udział w bakaracie i chemin-de 
fer, nieprzyjemna jest jednakże sprawa, 
że np. pewien członek izby gmin sir Alfred 
Burt, który w parlamencie jest szczegól
nym rzecznikiem moralności, musi obecnie 
policji udzielać szczegółowych informacyj 

o swej szczęśliwej grze. 
Nie do uwierzenia jest, żeby w normal 

nych stosunkach ktoś potrafił przez 12 go 
dzin trzymać bank w bakaracie, a tej sztu 
ki właśnie dokonał sir Butt Pewien i-nany 
prezydent banku oświadczył bez ogródek, 
że został okradziony przez oszustów. A 
pewna księżna o nazwisku hlstorycznem 
drastycznie podała do protokółu policyjnego 
że ograbiono ją 

aż do koszuli. 
Policja wobec tych oskarżeń znalazła 

się w kłopotliwem położeniu. Poszkodowa
ni, rozporządzający szerokiemi stosunka
mi, czynią policję odpowiedzialną za to» 
że wszystkie te oszustwa i złodziejstwa 
odbywały się pod jej protekcją. Z drugiej 
strony kola zajmujące się dobroczynność^ 
nłe chcą zgodzić się na to, żeby zakazano 
gier hazardowych na cele charytatywna 
Ostatnie słowo w tej sprawie padnie *a-
pewne w Izbie Gmin. Wpłynęły Jnż pod 
adresem ministra spraw wewnętrznych In
terpelacje wszystkich partyj. Niektórzy 
przypuszczają, że aferę tę przepłaci swent 
stanowiskiem lord Trenchard, prezydent po 
licji londyńskiej. 

l l l l l l l l l l l l l l l l 
Anastazia tfreuM&ui 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Alwicz stracił posadę profesora uniwer

sytetu 1 po bezskuteczna!) szukaniu zajęcia 
przyiął proponowaną mu prze przyjaciela 
Komorskiego posadę dozorcy rybnego jezio 
ra, własności Wyżkoronskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zagięła parol na przystojnego Alwicza, któ
ry jednak swe platoniczne sympatje zwrócił 
ku Zosi Paździerzance, 19-letniej córce dzier 
żawcy tartaku w sąsiedztwie. Adoratorem 
Bety był „nadworny poeta" i pieczeniarz 
Pokorny, który obawiał się bezpodstawnie 
Alwicza. jako konkurenta do ręki Bety. 

O rękę Zosi Pażdzierzanki napróżno sta
rał się Franek Witkoszczak. Szukał więc ry
wala. Beta Wyżkorońska oświadczyła matce 
I swej przyjaciółce Komorskiej, że zakochała 
się w Alwiczu i prosiła o pomoc w zdobyciu 
jego wzajemności. 

Stary Paździerza niechętnie widział zaży
łość Zosi z Alwiczem. 

Zakazał jej z nim rozmawiać. Zosia przy
padkowo spotkała go w lesie i ostrzegła, by 
nie przychodził 

W tym momencie wypadł zza krzaka zaf 
Zdrosny Witkoszczak i strasznym ciosem w' 
czaszkę powalił Alwicza. Naskutck rozpa
czliwych krzyków Zosi nadbiegli ludzie.. 

Zaniesiono nieprzytomnego do domu 
Pażdzierzy. 

Pielęgnowały go Zosia i Beta. 
Po wyzdrowieniu i powrocie do pałacu 

Beta zwróciła się do swego ojca o pomoc. 
Komorski spotkał Alwicza i powtórzył 

mu plotki, jakie krążyły o nim i o Zosi. 
Beta postanowiła zmusić Alwicza do o-

świadczyn. 
Odrzucenie oświadczyn Bety przez Al

wicza wywołało w niej burzę nienawiści. 
Postanowiła sie zemścić i udała »ię o pomoc 
do Izy Komorskiej. 

Iza podrzuciła Alwiczowl odezwy komu
nistyczne i oolicia go aresztowała. 

U Pażdzierzów zjawił się niespodziewa
nie Franek Witkoszczak. 

Ponowne prośby Witkoszczaka o rękę 
Zosi spełzły na niczem. 

Witkoszrznk zdradził przed sędzia śled
czym swoich kolegów — komunistów Bujnia 
ków. 

IIIIIII 
— C o się t u s ta ło? 
P o l i c j a n t zasa lu towa ł . 
— W y k r y ł o się. że c i d w a j — 

w s k a z a ł na a r e s z t o w a n y c h — ' nale 
żel i do b a n d y k o m u n i s t y c z n e j . Z n a 
l e ź l i ś m y s k r y t k ę z o d e z w a m i i b r o 
nią. 

Z z lemf podn iós ł się w r z a s k B u j 
n i a k o w e j : 

— A żeby g o choroba- . . A zę
b y g o n a g ł a śmierć. . . A żeby n ie 
m ó g ł s k o n a ć ! A żebv. . . 

•— K o g o o n a t a k p rzek l i na? —• 
p rze raz i ł się K o m o r s k i . 

— A l w i c z a — o d p a r ł po l i c j an t . — 
C h ł o p i t u m ó w i ą . *że o n w y d a ł B u j 
n i a k ó w -

— T o ? nie c o ! — zagada ła z t f u 
m u baba w ś redn im w i e k u , w y s o k a 
I chuda o drap ieżne j t w a r z y u r o d z o 
ne j w l c b r z y c i e l k l . . — Ł a z i po c h a l u 
pach i k u s i b i e d n y n a r ó d , a te raz t o 
w s z y s t k i c h g u b i . Źebv z p iek ła n ie 
w y j r z a ł ! T e bo lszewik ) m u s i a ł y go 
n a m ó w i ć I pewn ie dobrze zap łac i ł y . 
A t v , b i edny narodz ie , c i e r p ! 

N i e w i a d o m o k t o rozpuśc i ł po 
w s i . że t o A l w i c z w y d a ł B u i n i a k ó w . 
O n i sami wśc iek l i , że „ w p a d l i " , da 
l i się z a h i p n o t y z o w a ć gadan in ie m a t 
k i i sąsiadek i zeznal i na ś ledz tw ie 
n i e s t w o r z o n e r zeczy o A l w i c z u . N i -
b y t o o n i m bezpośredn io n ie dos ta r 
czał „ J i w e r w e r ó w " i odezw, ale z 
w s z y s t k i e g o . .w iedz ie l i " , że maczał 
w t e m ręce. Pa rę r a z y p rzyszed ł do 
n ich w n o c y w y s o k i p a n . p r zeb ra 
n y i w masce i pow iedz ia ł d o k ą d się 
ma'"a zgłos ić po b r o ń i pan ie rv . N i e 
znnl i go , te rnz w i d z a , że t o n a p e w -
i n 1->vł r>ati Alwicz-

W e dn ie też często rlo n ich z a ° ' i 
da ł , n i b y t o p o p r z y j a ź n i , p o m a g a ! 

w t e m i o w e m , r a d z i ł jak co rob ić , 
b r a t a ł się ca łk iem po pańsku . N i e k t ó 
r z y t o się n a w e t t e m u dz iw i l i i p rze 
b ą k i w a l i , że w t e m mus i coś bvć nie 
w y r a ź n e g o . W r e s z c i e s ta ra B u j n i a 
k o w a p rzys ięga ła w zupełn ie d o b r e j 
m ie rze , że n o c n y m g o ś c i e m , n a w i e 
d z a j a c y m je j s y n ó w b y ł A l w i c z . B r o 
i ł , a t a k sie u r z ą d z a ł os t rożn ie n a 
w s z e l k i w y p a d e k . Przec ie raz w n o 
cy , jak m u o t w o r z y ł a , bo c h ł o p a k i 
nie us łysze l i p u k a n i a , w s u n ą ł ie i w 
rękę pięć z ł o t y c h , żeby t r z y m a o ję 
z y k za zębami , a w dzień da ł j e j 
d rug ie pięć z ł o t y c h , bo a k u r a t l amen 
t o w a f a . że l is dos ta ł sie do k u r . O b y 
dw ie p i ę c i o z ł o t ó w k i b y ł y n o w i u s i e ń 
k ie. P a n A l w i c z b y ł m i ł os i e rny . . . 
A n o , p e w n i e ! L u d z i e dz iw i l i się. że 
sam w biedzie, a t a k się nad l u d z k ą 
n iedolą l i t u ie - . . A l e gdz ie on t a m 
b y ł b i e d n y ! M i a ł z czego dawać , t y l 
k o d la n i e p o z n a k i ub ie ra ł się w by le 
ł a c h u d r y . . . 

G d v b y się te raz pokaza ł w e w s h 
n a p e w n o s p r a w i o n o b y m u tak ie p o w i 
tan ie , żeby się p o t e m kośc i nie d o r a 
chowa ł . 

K i e d y jeszcze rozesz ła się wieść, 
że W i t k o s z c z a k a też a resz towano , 
reszta w ą t p l i w o ś c i co do A l w i c z a 
r o z w i a ł a się bez ś ladu. W s z y s c y b y 
l i święcie p r z e k o n a n i że w s v p a ł B u j 
n i a k ó w I zarazem, oczern i ł F r a n k a , 
żeby m u t y m c z a s e m n ie sprząitnął 
Zos i . B e t a , d o w i e d z i a w s z y się o t e m 
z d z i w i ł a się o g r o m n i e , ale i uc ieszy 
ła . P o c z u ł a się w sumien iu jeszcze 
b a r d z i e i rozg rzeszona . 

W k i l k a dn i późn ie ] A m a d e u s z 
p rzyszed ł na ob iad z t w a r z ą t a k po 
ruszoną , że z w r ó c i ł o t o powszechną 
u w a g ę : 

— Co t a m n o w e g o ? —> z a p y t a ! 
pan W v l c o ż r o ń s k i -

— N ies ł ychane . A l w i c z znosi ł sie 
r i ap rawdę z n a r t i ą k o m u n i s t y c z n ą , 
^a n o w e obciążające zeznania. P o 
dobno m a bvć p rzen rowadzonc iesz 
cze* r a z bardz ie j szczegó łowe 
ś ledz two . 

— Co? ' — w y k r z M c ^ e r n Be ta . k t ó 
re j serce zaczęło nag le bić tak g w a ł 

t o w n i e , że p rzyc i snę ła ie m i m o w o l i rę 
ką , co z n ó w nie usz ło oka A m a d e u 
sza; 

— W i d z i s z , w i d z i s z — r z u c i ł a j e j 
pó łg ł osem m a t k a . 

O jc iec t y l k o p o p a t r z y ł na n ią f i l u 
te rn ie spod oka , a w nie j z a g o l o w a 
ł a się n ienawiść . 

— P a n K o m o r s k i po jecha ł do sę 
dz iego śledczego — c iągną ł A m a d c 
usz. — B a r d z o p o r u s z o n y . N i e chce 
w t o w ie rzyć - I m n i e się p o p r o s t u 
nie chce w i e r z y ć . 

— Ja w ie rzę — r z e k ł pan W y ż k o 
r o ń s k i , k t ó r y w i e r z y ł zawsze we 
w s z y s t k o z ło , jak ie m ó w i o n o o l u 
dz iach . — Cóż e m e r y t o w a n y pro fesc 
r e k n ie m i a ł n i c do s t racen ia , a w 
m ę t n e j wodz ie , ł a t w o ł ow i ć r y b y . 

B e t a p rzepros i ła t o w a r z y s t w o 
jeszcze p rzed deserem i, pod po 
z o r e m bó lu g ł o w y , posz ła do siebie. 
M u s i a ł a się uspoko ić . P r z y s z ł a n a 
nią c h w i l a szalonej t r w o g i . A jeże l i 
się t o w y k r y j e ? Jeżel i I z a pope łn i 
ła j a k ą n ieos t rożność? B ó l g ł o w y , 
p o c z ą t k o w o t y l k o u d a n y , s ta ł się 

s t rasz l iwą rzeczyw is tośc ią . N i e pa 
mlę ta ła t a k i e g o b ó l u g ł o w y . M y ś l ą 
ła , że je i rozsadz i czaszkę. K a ż d e 
poruszen ie p o w i e k w y w o ł y w a ł o p r z y 
p ł y w i s tne j a g o n j i . Z a d z w o n i ł a os
t a t k i e m s i ł na p o k o j ó w k ę i upad ła 
n a ł ó ż k o . 

r o z d z i a ł ; x v i i i . 
A m a d e u s z p rzechadza ł się po pa r 

k u i m y ś l a ł . N a t u r a l n i e p u n k t e m 
w y j ś c i a t y c h r e f l e k s y j b y ł a jego 
w ł a s n a osoba. N i e czu ła się jeszcze 
zupe łn ie bezp ieczny. R y w a l z n i k ł z 
w i d o w n i , ale B e t a nie b y ł a t a k a j a k 
dawn ie j - Z a c h o w a n i e j e j w s k a z y W a 
ło na w e w n ę t r z n y n i e p o k o i . B y ł a 

c iągle r o z t a r g n i o n a , z a p o m n i a ł a n a 
w e t o d y s k u s j a c h l i t e rack i ch , po ca 
ł v c h dn iach p r z e b y w a ł a u K o m o r s 
k ie i, lekceważąc jego „ p o k o r n e s łuż 
b y " bez n a i m n i e i s z e j c e r e m o n i i . 
A m a d e u s z z a c z ą ł sie lękać, że s ta ł 
się j e j n iepo t r zebny . N a d o m i a r z łego 
r o r a z częściej p r z e b ą k i w a n o o l i cy 
t ac j i W y ż k o r o n l ub o za jęc iu na 

r z e c z s k a r b u w i e l k i e j częścf m a j ą t k u 
t y t u ł e m n iezap łaconych poda t ków . 
P o d p ieczen ia rzem pa l i ł a się z iemia . 
A l e m u t a t r o s k a o b y t r o b i ł a do 
brze . Z a p o m n i a ł n iema l o s w o i e i 
m a n i i f a ł s z y w y c h s k r u p u ł ó w , samo 
pon iżeń i w y r z u t ó w - Czu ł się t r o c h ę 
jak szczur , k t ó r y w i e , że p r z v idz ie 
m u n i e b a w e m wyn ieść się z zasob
ne j sp iżarn i na m r ó z i go ł a z iemię i 
s z u k a ć ś r o d k ó w r a t u n k u . 

— Jak on i t u ba rdzo p o d u p a d n ą 
— m y ś l a ł t o oczyw iśc ie u t r z y m y -

! w a n i e b i b l i o t e k a r z a s tanie się dla' 
n ich z b ę d n y m l uksusem. Ożen ić s ię? 
O n a mn ie nie zechce , a inne — z a 
m o ż n e — też nie. K o b i e t y sa z m a t e r 
ia l i zowane do s z p i k u kośc i . N a j l e p i e j 
b y b y ł o , g d y b y m uzyska ł r e k o m e n 
dację do i n n e g o d o m u . O n a b y t o 
m o r r ł a z rob ić z ła twośc ią . T y l k o ialc 
u i ąć r z e c z , żeby je j nie ob raz ić? 
O b r a z i ć ją, t o zepsuć sobie z m i e ; s 
ca wsze lk ie szanse. M ś c i w a , o ! m ś c i 
w a ! G d y b y ż y ł a k i l k a w i e k ó w t e m u . 
iako u d z i e l n a w ł a d c z y n i , p o d d a n i 
nłe b y l i b y p e w n i dn i a i godz iny . ^ ła" 
w i z m . N i e na d a r m o K r z y s z t o f W y ż ' 
k o r o ń s k i , w o j e w o d a k i i o w s k i z k t ó 
regoś t a m w i e k u , s t rze la ł c h ł o p ó w 
iak k a c z k i . W i e l k o p a ń ^ k a w t o b i e 
f a n t a z i a , mośc i kasz te lanko . " v W m , 
że w y p a d a ł o b y m i zginąć r l la r i ^He ' 
p ł o d o w a śmierc ią , ale ia c i sie tyM-ro 
uk łon ię i ak szv l1erowski rycerz . „Pa" 
nł , t w v c h w d z i ę k ó w nie t r z e b a m ł 
wca le " . I pó jdę , d o k ą d się da . A l e do' 
k ą d ? 

Obszed ł parlc i w r ó c i ł d o pałacu* 
Szuka iac B e t y , zanuka? do oszk lone 
g o b u d u a r u w wieżyczce . Z o b a c z v w 
szy przez uchy lone d r z w i , że ie i nie' 
m a , wszed ł i us iad ł pod pa lma- P o 
s t a n o w i ł zaczekać. Zawsze d u m a ł a 
t u o szare i godz in ie . P r z y i d z i e i d-ziś1 

P o f o t e l i k a c h W a l i ł y sie , .k lasvcv" , 
sproszeni t u na ©statn ia r o z m o w ę Z 
A l w i c z e m . W n i e w i d o e z n e m m i ę s n i 
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SZTUKA PODOBANIA SIĘ. 
Człowiek, ktotymeiaj sie wojem nazwiskiem. 

Trzeba umieć podobać się Miinim. To 
nie jest takie łatwe. Skierowanie się w nie
właściwy sposób pod niewskazanym adre
sem — i katastrofa gotowa. 

Jeden z moich rodzonych braci... po 
Adamie miał np. fatalnego pecha: podoba! 
się prokuratorowi, który zajął się nim lak 
pieczołowicie, że biedak prosto z lawy o-
skaiżonych trafił do kryminału. Tam 
znów naczelnik więzienia zapalał do nie-

* v f l » Ular tZ l lW OT ktłkli UiierSlBCi »«ześn:ka taką sympatją, Ze., nie wypusz-
* * a * * ' w a , skazanego z wiezienia przez dobrych 

Od Nowego Foku zamk i zonom jest 
przeniesienie k i lku oddziałów Sa.du 
Grodzkiego: Oddział I. Ina ul. Wielk ie j* . 
X. (nn ul. Zielnej) i X \ r I I . (na ul. Elekto
ralnej) beda, przeniesione do siedziby 
centrali sądu grodzkiego przy u l . D ł u 
giej 50. Do centrali będzie również prze 
niesiony sitd Krodzki i f o rnówka , od
dział X X I , k tóry dotychczas mieścił mc 
n;i odległej ul. Tykoeiń;,kiej. 

W kolach kupców mięsnych rozeszła 
S 'e pogłoska, iż niebawem oczekiwać na 
leży obniżki cen mi<;sa i w y r o b ó w mięs 
nyc l i . Obniżkę te mieszkańcy Warsza
w y zawdzięczać będą sp inowi , jnki w y 
nikł między Rzewnią Warszawską oraz 
Óiełdi i Mięsną w Warszowic. Spór cia.g 
nął sie przez dłuższy czas ł doprowa
dził do tego, że stosunki na. terenie mięs 
nym zaczął badać w charakterze eks
perta miasta dyrektor departamentu, p. 
Wacław habu rk i ew i cz . P. Fabierkie-
wicz studja swoje prowadzi ł dwa mie
siące, i wreszcie sformułował swoje 
wniosk i , według k tórych powinny ulec 
znacznym redukcjom opłaty, pobierane 
zarówno przez Rzeźnię, jak i przez d ie t 
dę Mięsną oraz Kasę Targową, funkcjo 
nująca na terenie targowisk zwierzę
cych. Z r rpo r tu d y r rab i c r k :ew icza -wy 
nika, iż instytucje użyteczności publ icz
nej zby t bezceremonialnie wym ie rza ł y 
sobie dochody w pos-aci opodatkowy
wania mięsa i że z nadmiernych docho
dów powinny zrezygnować, aby nie ob
ciążać zbytnio takiego produktu p ierw
szej potrzeby, jakim jest mięso. Należy 
oczekiwać, iż wnioski p. Fabierk iewicza 
w niedługim czasie zostaną wprowadzo
ne w życie i mieszkańcy Warszawy na 
reszcie doczekają sie pierwszych k ro 
ków do uszanowania r ynku mięsnego 
w Warszawie od strony cen. Obecnie 
sygnal izowana już jest pierwsza taka 
zniżka. Dotyczy ona węd l in , sprowadza 
nycb do W a r s z a w y na okres świątecz
ny. Opłaty, związane z dopuszczeniem 
tych wędlin na rynek warszawsk i zo
stały juz obniżofoe o 50 procent. , m 

" W zwfszku t terminem 31 grudnia 
zwraca sie bezpośrednio do Izb Rze
mieślniczych względnie za pośrednic
twem organlźacyl gospodarczych I za
wodowych poważna Ilość r zem ieś ln i kó w 

k tó rzy dotychczas leszcze nie zaopa* 
t rzy l ł się w ka r t y rzemieślnicze. Z ogól
nej l iczby "zgłaszających się 50 procent 
stanowią cl. k tó rzy starają sie o ka r t y 
na podstawie praw nabytych. Reszta są 
to rzemieślnicy w y k w a l i i i k o w a n i . któ
rzy rozpoczęli prowadzenie samoistne 
warsztatu po grudniu 1S#7 roku. Spra
wa ułatwienia procedury wystawian ia 
kar t załatwiona została przez Izby w spo 
sób dość niezgrabny, wobec czego akcja 
l i kwidacy j nielegalnych warsztatów na 
pewno przeciągnie się na dłuższy okres 
czasu, co jest stanowczo &jn,eczne z in 
tencjami Ministerstwa Przemys łu i l i a n 
dlu. >.%,'L i \ . l i .< i J. 

kilka lat 
źe tam były jeszcze 1 inne powody, o-

prócz tej niezwykłej sympatjl, to inna spra 
wa. 

Ale ni nic jo /a o sympatje i antypatje. 
Ważniejszy b}toy w tym wypadku, o 
który niżej chodzi, wpływ rzeczy n&ogól 
błahych na losy człowieka. 

liywają ludzie uparci, którzy — gdyby 
urodzili się lat temu pięćset, nie robiliby 
nic innego jol: to, co robią obecnie, gdy 
Im los kazał urodzić się na początku bie
żącego wieku. 

Znam np. obywatela, który w średnio
wieczu nadawałby się napewno do zawodu 
rybaka. I dzisiaj także jest „rybakciro", 
mimo ukończonych czterdziestu lat 1 wcale 
poważnego stanowiska, które ubocznie zaj 
mu;e. 

Lany znów ktoś, kto napewno trudniłby 
się przed dwustu, trzystu laty roznoszeniem 
wody pomiędzy bliźnimi, obecnie pisuje 
sążniste artykuły polityczna, do tego na
wet nieopozycyjne j nteprorządowc. Czy 
można sobie wyobrazić większą ilość 
wody? 

Czasami bardzo duży wpływ na losy 
danego osobnika ma Jego nazwisko. Nle-
zawsze i nie wszędzie, bo gdyby ta regu
ła nie miała wyjątków, każdy pistolet był
by zdecydowanym mllitarystą i albo słuiyl 
by w armjl jako zawedowy, albo — rozbi
jałby na szosie, albo wreszcie — gdyby 
mu do tego wszystkiego zabraHo odwagi, 
— mus"a!hy popełnić samobójstwo, przy 
pomocy właśnie pistoletu. A cóżby po

czął biedny Kutas z chwilą, kiedy nawet 
w Turcji fezv zostały zniesione. 

A czy można sobie wyobrazić więk
szą tragedję, nad wykonywanie funkcji 
związanej z jego nazwiskiem przez jakie
goś Tulipana. Tuli - pana. Gdyby to cho
ciaż... tulił panny, chociaż i to przecież 
może się mocno -sprzykrzyć, nawet bez 
wchodzenia w związki małżeńskie, czyli 
bez zobowiązania się wobec jednej panny 
(później już nie panny nawet), że tulić 
się będzie wyłącznie ją. 

Odrzućmy jednak nazwiska, które na
prowadzają pomysły groźne lub niesamo
wite. Przejdźmy do sprawy. 

NOWOCZESNY TRUBADUR-
Dawniej gdy się młodzian zalecał do 

panny, może nawet dziewicy (nic niemoż
liwego pod słońcem), to zaopatrywał się 
w gitarę 1 pod oknami dzieweczki urzą
dzał serenadę. 

Dzisiaj — wadomo — kryzys. Oltara 
kosztuje dużo pieniędzy, a nauka na gita 
rze — Jeszcze więcej. 

Ludzie upraszczała sobie życie 1 gdy 
niema gotówki, radat sobie — na kredyt. 

Dopiero mówiliśmy o nazwiskach. Wy
obraźmy sobie zatem, że w Łodzi egzyshi 
je jakiś pan Singer, z imienia Abrarnek, 
Slngen po niemiecku znaczy śpiewać. 

PAN Singer upatrzył coś sobie do pan 
ny Maryli Wajsówny, z ul. Rzgowskiej. 
Może coś | słyszał o trubadurach, ale — 
wiadomo — krrrys. 

Odyby słysrc! coś może o „pkrf.nl bez 
s!rhv" nnpewno przypomniałby sobłe o 
niej. 

Tymczasem pan Słnffer użył właśnie 
słów, wprawdzie melodyjnych, bo rymo
wanych, ale w swe| treści bardzo ale to 
bardzo nieprzyzwoitych. 

Jak bardzo one uraziły różowe (prawdo 
podobnie) uszko panny Maryli dowodzi 
fakt, źe w wyniku wnieelnn*' przez nią 
skargi Sąd Grodzki wymierzył nowoczesne 
mu trubadurowi karę dwu tygodni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 
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INa ntijwicksze choćby prani* 
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o na miły i praktyczny P O D A R U N E K G W I A Z D K O W Y 
jakim jest P R E N U M E R A T A C I E K A W E G O U Z l h N N l K A 

którym jak wiadomo jest b e z k o n k u r e n c y j n e , h . f o r m a c y j n a 
: i i l u s t r o w a n e „ E C U O " ; 

NIEDZ1LLA, dnia 23 fuuiuu. 
RASZ Y 6. 

9.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 
905, 923, 940 Muzyka z płyt 
0 07 Oisiinastyka 

DZIENNIK PORANNY V 
9 15 Chwilka pań domu 
9 r>0 Zapowiedz programu 

1000 Nabożeństwo ze Lwowa 
1140 Pieśni bez słów w wykonaniu Ignace

go Friedmana (fortepian) — płyty 
11.57 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1203 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Przegląd teatralny 
1215 i 18 15 Poranek muzyczny z Filhar-

monji Warszawskiej w wykonaniu orkie
stry filharmonicznej pod dyr. B. Wolfs-
tala I B. Ginzburg (wiolonczela) 

W przerwie około godz. 13 00: „W 

"d7yUććrćSeÓ€^ofi7iana d l a dcuecl - r u e a a i / ą f i i o n e 

D A T U J C I E Z B & O W S E ! 
1 C H O R Y Ż O Ł Ą D E K JEST N IERAZ P O W O D E M 

P O W S T A W A N I A N A J R O Z M A I T S Z Y C H C H O R Ó B . 

Z . O K A Z O O R H A R C U P r o L A U E R A 
»q dobrym środkiem dla uregulowania iolqdka, u»uwa|ej. 

j obstrukcje, tą łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza. I 
' |qc/m, usuwało »ubiłanc|e gnilne. zalruwaiqce organizm. 

Z I O Ł A Z < iOR H A R C U D r a L A U E R A ; 
stosowane równ ei przy cierpieniach wqłroby. nerek, kamieni] 
żółciowych i hemoroidach <q chętnie przyjmowane przez chorych* 

Oszust iv czapce uczniowskiej. 
A r e s z t o w a n i e w u r z ę d z i e p o c z t o w y m . S I 

Z Wilna donoszą; 
•v urzędzie pocztowym Wilno 2, nieu 

czącym się obok dworca kolejowego, zde 
maskowany został sprytny oszust który 
jak to wynika z dotychczasowych dąrycii, 
jest uczniem jednej ze szkół wileAakkh. 

Uczeń - oszast aresztowany został w na 
stępujących okolicznościach: 

Wieczorem do okienka PKO. zgłosił się 
Jakiś człowiek w czapre uczniowskiej j o-
kazawszy książeczkę oszczędnościową na 
nazwisko Dtonisława Maiewlcza 

zażądał wydania 25 zL 
W rubryce wkładów Maiewlcza figuro-

waśa suma 220 zł. Urzędnik zwrócił je «• 
rak uwasv na nerv/owe zachowanie się kii 
jenta. Wydała mu sie to podejrzanem. Ba 
crniej prryjrzał się książeczce 1 spestizc£ł 
pewne >• i.'<l, 

Urzędrdk poprosił klienta by chwilecz-

B u t u j c i « d w a s z e z d r o w i e l i ! 
Chorzy na rnptnry (przepukliny) 
Spec.-atne lecznicsc rumowe bendaie 

ortopudv:łne mojef mtiod? *s(1zvii<iuja 
radvkaliiie pod G W A R A N C J A B M O P E 
RACJI MirtebezpłeczniCisze I najstarsze 
niDturv (przer/uklluir) a meiezyza. kxt>i«t 
1 dzieci 

O U M Ż E N I E 7 0 Ł A D K A I JTLLT W-
wam PRZEZ ZAŁOŻENI* specialnych mdrert-
dualnie dopasowanych BAUJAŹY brzuso 
nir«.u. ' 

C H O R Z Y N A SKRZYWIENIE K R Ę Q O » 
S L L P A (OARBYPt Uczntcse forsetr a l -
lopedyczne, ep*.rary gimnastyczne «*e. 
N A G R U Ż U C E KOŚA I W S 2 P I K I E WNE 
K A I F C T W A lecznicze aparaty ortopedycz 
n*. N A P Ł A S K I E BOLĄCE STOPY 
( P L A T T E U S S ) specjalne wkłady we^tnf 
modeli eipsowyetu S Z T U C Z N E RF.CE 
I NOAI. 

SPECJALNY ZAKŁAD D L A LECZNICZEJ O R T O P E D I I . 

O . Petryklewicz ze Lwcwa 
Ptraarowlcza Mt, 0 dawniej Oifińaka (Iroat parter). Teleloa: 177-09 (tai 

IKiy dworen L t i t -Fabryczna. 
' W A O A J Osotfet: «?3IRTENŁE się chorych konieczne. 

kę zaczekał, sam zaś połączył się kltfo-
nicznle z centrala. Wkróde wyjaśniło tę, 
że na kalążeczee oszezędnośctowej Maie
wlcza figuruje wbiad w kwocie 

jednego slotego. 
Do urzędu niezwłocznie wezwano poli

cjanta, który oszusta zatrzymał. Jak sic o-
kazało, istotnie cyfra wkładu była podro
biona. 

W czasie r c { ! w łdesrcnlach zatrzy 
manego znaleziono prawdopodobnie fałszy
wy paszport na nazwisko Worowakiego. 

Malewicza vel Worowsklcgo Obadzono 
w areszcie centralnym. 
S»SMSA>«SA»AASAIAII i n n i Bmmmmm 

HO-polesklch zaściankach" — wyg). R, 
roszkiewicz 

1400 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
salonowej „Syrena" z udziałem solistów 
(płyty) 

1500 Pogadanka rolnicza z Poznania 
15.15 Utwory na gitarę hawajską w wyko

naniu J. Lawrusiewicza (płyty) 
15.25 Przegląd rynków produktów rolnych", 
1585 Ludowe scenki z udziałem Wł. Walte-

1546 „Cporządkowanie długów posiadaczy 
drobnych gospodarstw wiejskich" WY-

tragment z powieści 

należy naróuini a Innymi środkami kos. 
nietyr./neml, rutarać baczną uujaye na 
worif kanałowe, Nic lak ale pociąga 
n.ci' - --i Jak aubtrlnr sapach, Jaki roa> 
lacaa nx>kól siebie kobieta. 

Te uilaSnle orlurzaiącą nilośr.lino.He 
posiadają doskonałe, modne modjj kuiia* 
Wtue 

Fiaurs de Varsovlo 
C r C p e s a t l n 

tonrobu fabryki „Lotos", apreparoinane 
apcrjali.ijm sposobem s najdroższych 
ob-JKÓID kuiiatouTycb, aą mimo to doa> 
Stpne dla wtijjitkfch. 

Kup diis Jesicae orpoinshrn flakon 
trj kutlatotuej mody, a przekonasz się, 
ie minimalnym kosztrm zdobyiai ml* 
loś6 nkochaneffo mctriytny. 

płosi Stan. Lipski 
1600 „Wiatr w oczy" 

M. Dąbrowskiej 
1R.20 Recital skrzypcowy z Krokowa 
1645 Transmisja „Choinki" P. K. dla bied-

dnych dzieci 
17.00 Prężni ludu kaszubskiego z Poznania 
1780 Drobne utwory 
17.50 „Życie zaczyna sie po czterdziestce"— 
18.00 Teatr Wyobraźni. Trngedja Sokratesa. 

Część III, Platon: „Kriton" 
18.45 „Młodzież galicyjska w dobie popo

wstaniowej" — wygł. L. Wasilewski 
19.00 Popularne i ulubione utwory w wyko

naniu orkiestry P. R. pod dyr. St. Nawro
ta i S. Staniewicz (fortep'nn) 

1945 Propram na dzień następny 
1 9 5 0 Feljeton aktualny 
2 0 0 0 Koncert orkiestry symfonicznej P. R. 

pod dyr. W. Bierdjajewa ł R. Wraga — 
śpiew 

2 0 4 5 Dziennik wieczorny 
20.55 lak pracujemy w Polsce? 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21 30 Wiadomości ze wszystkich rozgłośni 
2 1 s k r z y n k a pocztowa techniczna 0-

mowi red. w. Frenkiel 
22 00 Koncert reklamowy 
22.15 „Zajęcie dla przyjaciół" — obrazek 

słuchowiskowy na temat aktualny 
22 30 Muzyka taneczna z hotelu „Bristol" 
23 00 Wiadomości meteorologiczne dla ko-

munikacii lotniczej 
2S.05—2380 Muzyka taneczna z dancingu 

„Oaza" 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1 4 0 0 Koncert z Filharmonji łódzkie] 
1 5 0 0 Odczyt p. t. „Spożywajmy więcej ba

raniny" — wygł. in*. M. Woźnicki 
1 5 1 5 „Po jednym tańcu" (płyty) 

PONIEDZIAŁEK, dnia 24 grudnia. 
RASZYN. 

6 45 Pleśń poranna 
$.50, 7.08, 7 2 5 Muzyka * p'v< 
6 B2 Gimnastyka 
7 15 Dziennik poranny 
V35 Chwilka pan domu 
7.40 Zapowiedź programu 
7 50 Koncert reklamo* y 

11.57 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
12 08 Wiadomości meteorologiczne 
12 05 Przegląd prasy polskiej 

12.10 Koncert ze Lwowa 
l.i.UO Dziennik południowy 
13 05 Muzyka popularna z płyt 
16 10 Audycja wigilijna p. t. „W szopce u-

boglcj" — J Stepowsklego 
16 m Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stępowski 
Ifl.ftO Koncert świąteciny t Łodzi 
17.05 Audycja dla chorych w opracowaniu 

ks. Rękasil (ze Lwuwa) 
17 20 Muzyka orpanowa z Wilna 
17 40 Przegląd filmowy 
17.45 Program na dzień nartepny 
17.50 Audycja świąteczna z Krakowa 
18 10 Oratorjum Bożego Narodzenia — ZC 

Lwowa 
19.10 Żołnierska audvc|a wigilijna 
19 35 Gawęda wigilijna dla samotnych — s 

Katowic 
19 50 Audycja kolędowa z Poznania 
2015 Przemówienie wlgilline — wvr1. pry-

ni " Polski ks. kardynał August Hlond 
202." 20 40 Kolędy w wykonaniu I War-

szawskierro Miejskiego Koła Śpiewaczego 
pod dyr. T. Czudnowskleao 

20.40 Audycja ludowa ze Lwowa 
2112 Feljeton okolicznościowy z Krakowa 
2130 Słuchowisko regionalne z Kałowie 
2 2 1 0 Muzyka popularna z płyt 
22.30—23 00 Audycja dla Polaków t zagra

nicy ** 
24.00 Transmlsia Pasterki z klasztoru Jasno

górskiego OO. Paulinów w Częstochowie 
Łódź. jak Raszyn, z wyjątkiem: 

16.40 Muzyka s płyt 
1 7 4 0 Repertuar teatrów ., *" 

(300030 o o a o OQO OO' o 
B a c z n o ś ć , Nowi I Starsy 

P. T . P r e n u m e r a t o r z y ! 
wazyaey, k t ó r s y wyrównają zale
piona i wpłacą prenumeratę ..Ecbrn" 
do dnia 10 atycznia 1936 r. włócznie 

otr yin.ijł w drodze wyjątku 

B E Z P Ł A T N I E 

KALENDARZ 
n e t 1935 rok 

Wydanie własne. 
Kalendarz,ten ktAry diit ofiarulamy na
szym P f. l'r»numeraloro n ataoowia 
bądaie cenną 1 trwałą )zd..bs każde

go domowego ksąfeabiuru. 
A wita zattm P.T. Praoum*ratoray, 
którzy do dnia 10 stycsnla włącznie 
wpłatą prenumsratc bazpotrtdoio w 
adniin stracji, u. t*iotr«uwsl(a 11 lub 
Żwirki 2 (K.rolti albo ttś przez in-
kai.-nls zj iry ta ot-e styeten 1935 r. 
(al. 2 50). olrrymsią wylai wymleałe* 
ny K a l a a d a r a nezplatasłe 

Prosimy zatem nie p«mifa< nadarzają
ce! aią o'< z i i i t- c l i m n l wpłacić »by 
otrzymać kaleudirs w wyaiienionyni 

wyie| terminie. 
P» tym tetaiiie b -splstne wydaw^ie 

ma bedsie iti.utecii.iane. 

i i OO000J 0 0 1 o o o o o i 

lal 

Rozkład jazdf autobusów 
aawstslaortm s L«tM e> Brteim 

1 I! • 

2 L»«lt! S t. | | . 12. .3,' 15. Ib. 17. 19, 20. 21 
S Btsettn 7. 9. 10. I I . 12. U, 14. 19. |t . >» * 

r 
Ocjaart 1 posin|u przy ul. Brzecldskle) Nr. 144 

dnjazc traniwtt^mł Nr * I I. 
W u i i NI»1—•• i i . i i wmmmmmmmm, 
J U Z w (i. pokój z kuchnią i przedpo 
kojem, parter I pierwsze piętro, wiado
mość Zgierska 53, w sklepie spożyw
czym. 

I przen 
O P L E C Z O S N K U W E 

wn..» pokarmftwefp orai <tmg oddtchnwTch, 
S t lakony — i l . * 00 

Smsnw.sr s« pnv r t r . ł y i m l . , . H . r o i l . Iprzy nlekUrych .horobarh 
.ch, N ( pro.in.-iB nysytaniT ta rdlCKUlem 3 f l a k o a - — M O >t., 

Aplekt H. Roataitadta I fe-kt. WARSZAWA. Plac Oriytinwakl 10 

CHORZY NA P Ł U C A 
nlcn aatict inl .st zabrać ale do leczenia. Dobrym łropWeni aa ehoról 
użyciu FAGOSOLU zmnlejiza ( l f kaszel. FAOOSOL dostać można we'wizystkicb aptekach SU. et. apteka H. Ro 

••astadia. WARSZAWA, PI. Ortybnwaki 10. 

Katdy, kto cierpi na kaszel, bronchlt, chrypkę, taflejjmlenle płuc oraz knklusi, powt v 

by pnie okazał ste preparat FAOOSOL. Prz. ADAM GRAM Rzgowska 153 zagubił 
KWIT kaucyjny Elektrowni Łódzkiej nr. 
iicz. 37411. 

ul. 

http://�pkrf.nl
http://iti.utecii.iane


Nr 350 E C H O 

Ś W I Ę T A , A P R A C A 
Q3X£ Nl%HODZSKBl %f U R Z Ę D A C H * 

APTEKI. 
Normalne czynności i dyżury nocne. 

INSTYTUCJE PAŃSTWOWE 
1 SAMORZĄDOWE. 

Spowodu świ£,t Dożcko Narodzenia 
wszystkie instytucje państwowe, samo
rządowe i społeczne, a wiec wojewódz
two, starostwa. izba i urzędy skarbowe, 
biura zarządu miasta czynne będą w wi" 
gil je Hożego Narodzenia, t. J. w ponie
działek tylko do nodz. 12-ej. Normalne 
urzędowanie — w czwartek o godzinie 
8-ej rano. 

PCCZTA. 
W wigilie do godz. 17-ej. a następ

nie przerwa do środy. dn. 20 bm. W śro 
de. drugi dzień świat, urzędowanie jak 
każdej niedzieli z jednorazowem dorę
czaniem poczty pr/ed południem. 

Depesz* I przesyłki ekspresowe bez 
przerwy 

TRAMWAJE. 
t . W. E. K. !>.. tramwaje nodrrTej-

sklc, kursują, bez przerwy w czasie ca
łych świat. 

Tramwaje miejskie w wigilię do Ro
dziny S-ej, pierwszego dnia świat od go 
dżiny 13-ej, w drugim dniu świiU — nor 
mai nie. 

KOLEJE. 
Pociągi osobowe kursować beda nor 

hiolnie. W wigilje i pierwsze święto ruch 
towarowy zostanie ograniczony. 

SKIEPY I RESTAURACJE. 
Sklepy mogą bvć otwarte w wigi'jc 

"do godz. |8-cj. poczem oba dni świąt 
zamkn!ete. Restauracjo, bary I t. p. w 
Pierwszy dzień świąt będą nieczynne. 

SADY. 
Bąd grodzki I okręgowy urzędują, w no 

nledzlafck do godz. 12-ej, pierwszego 
dnia świat również do l i - i czynne bę
dą kancclorje. Sesjo rozpoczynają się w 
czwartek. 

nANKI. 
Banki państwowe, komunnlne I pry

watne czvtme bedą w pon:cdziałck do 
godz. 12-ej. Ncrmaliie urzędowanie od 
czwartku. 

UBEZPIECZALNIE I POGOTOWIE. 
W wigilje. 24 bm. praca w wydzia

łach i obwodach oraz zakładach ubezpie 
czalni społecznej zakończy się o godzi
nie 12-ej. Wyjątek stanowić będa apteki 
które czynne będą do godz. 17-ej. 

Dna 24 bm., począwszy od godz. 12 
oraz przez ca ty dzień i noc 25 i 26 bm. 
czynne będzie pogotowie połoknicze i dla 
nagłych wypadków (ul. Wólczańska 225 
telefon 20S-10). 

W pierwszy dzień świajt, t. J. dnia 25 
b. m. wszystkie agendy ubezpieczalni 
beda nieczynne 

W drugi dzień świat, t J. 26 bm. usta 
nowione zostały dyżury lekarsko-admi-
nistracvine dla przyjmowania zgłoszo
nych wizyt do obłożnie chorych. Urzęd
nik dyżurować będzie od godz. 9-ej do 
11-ej i od 14-ej do 16-ej w obwodzie 
l-vm. u!. Żwirki 28. telefon 115-84. Przy 
jęte przez urzędnika wizyty załatwią 
wyznaczeni lekarze. 

W aptekach uneznieczalni w drugi 
dzień swat ustanowiony zosfanie nor-
ma'nv dvżur świąteczny, a więc apteki 
ubozniecTalni bedą czynne od godz. 10 
do M-ci i od IS-eJ do 18-ej. 

Normalne prace zostaną podjęte dnia 
?7 grudnia b. r. 

Obniżona taryfa telefoniczna 
dla rozmów podmiejskich. 

Jak się dowiadujemy, zarząd łódzkiej 
PAST. przystąpi! do bezpłatnego zakłada
nia na wzór Lodzi telefonów w poszczegól 
nych miasteczkach, należących do terenu 
koncesyjnego telefonów łódzkich, a więc w 
Aleksandrowie, Konstantynowie, Lutomier
sku, Pabianicach, Rudzie Pabjanickiej, Stry 
kowie, Tuszynie, Wiśniowej Górze, Zgie
rzu i Andrzejowie. 

Bezpłatne instalowanie telefonów w 
tych miasteczkach trwać będzie Jak i w Ło 
dzi do dnia 10 kwietnia 1935 r. 

W wyżej wymienionych miasteczkach ta 
ryfa telefoniczna została podzielona na 
trzy kategorje. 

Opłata za abonament telefoniczny w 
Pabianicach i Zgierzu od 1 stycznia 1035 r. 
wynosić będz?e da I kat — 12 zł. dla U 
kat. — 17 zł. 1 III kat. — 22 zł. miesięcznie. 

W Aleksandrowie, Konstantynowie, Lu-

B E Z S E N N O Ś Ć 
wyniszcza organizm 

t powstaje głównie wskutek zaburzeń ukła
du nerwowego. 

Zioła magistra Wolskiego t,Pasłverosa"\ 
zawierające kwiat Męki Pańskiej (Passiflora) 
łagodzą zaburzenia systemu nerwowego 
(nerwicę serca, bóle głowy, hlstcrję) spro
wadzają krzepiący sen. 
Zioła ze ?nak. cihr MP?s werosa" 
do nabycie w aptekach l drogerjach (skła
dach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Wolski, Warsza
wa, Zlotu 14, m. 1. 

Do Czytelników „Echa1 

Caytrlnlfcal Ciy cticnz pos!»S< w'elka., tslemnl-
cia I< I( u y v.:c-.i ebv mai ulegali Twej uieatom. 
n.l woli? Cii 
Stluby: v . > i . , n i : i ] lite 
» ,1 c l u r r u r i j : m y l i / C i j 
checea w i b y e Je nałogów 

I ..' •'.11. ' • ć puneJ-me 
7! • " ' - Ci f < ' . , . , 
U..-1 E « . . ' i y < i praeciw-
».••. mnl losu ' NR.:»e .wy-
c i a ł ? — »| i r « M -
Oiul (tnnv i uranu my 
p o l n e . p. t „ll>pno-
tyara. siiccstja, tclepatj»*« 
t> i* -.i,., — wewnątrz 
n i l ) iłtnnego hypnetwe-
r i i J»Y<.»» • gratulują 
S/y llera Sikulaika. dluRulemleeja redaktora pa-
Civtner>o puma , . . . * i t " iW c i » Telemnal « • 
t o n wiciu pta: naukowycn. H.Jitcrnik n w c-
II ( I .-. im .ii ( J I T lanenii: Hlttoi|a 
lh,•••wtyiM.u Mignilyciny rerwdl U.TA. Auta-
*••^i.s:i» M i ł n r t y i m i*iencc«- O J J t i l y w i n a 
ł i pomocą nvmi i u m u Sugeetli. Odc idywmn 
n.ialr. iiknn sowimen być hvpnutyur, likiem 
% una btc >!.. j i u iii P KoJteti * w m.lołct. I.t-
CKI I I w i i i k eh aitugów W>cti<ic. te cenne le 
ĆI eto atae *l< siote pitol* duchowi, Siodłem 
ti.truli tywolnel. ponuca w Cle tle ich chwilach 
i\. i, droiowakirtm, doradca * uaocaYC eleia 
kaMcro cilow eka, pnanrc wiiystkni 1)00-
K,'iin'ć n i r»ce tego podrccin ka, sanitarny 
doiychcuiową )e»n unc tl 10 — tylko n i 
n 5 —. lako <.ii.ui.im, w t m t k i m aebvwcooo 
podiecaulka „*ila naiia wewnatn na i" — bar* 
p! >tn f teitaw a noruakop, okrcila charak
ter, tdolnotcl, priemaeicBio I wyucr i io ln a 
r i |wałn'f) i i t (akty tycia. Radal lak trC i po-
« » i. by i » u i i . i j prttciwitaarić l i ( loao-
•>'. Naiulinrait l u m t i lani. rak i o i « a: ara-
ejren * u t n tod>nnv|. Ne priyaylai t ad i tau 
taynigrodiinta. gdyt aabywcoa • le !k | tgo, iu-
ł t o w i n a t o podifcinika „Hyprotyim. luetsila, 
i.- .: (Si. n u r t — wtarpatri naal wyay-
I noroakop briplalnla. Zi. i — tnutna wy-
I I " ! 1 n i konto mmi P. K O — Nr. t t t l l lub 
P: ii 41(1111 pocitowyia " - lik rAwri et mackami 

laltciyc). •.iiir-Saiwion, ulica touwia 4T. (Ogtoiaanl* 

D o k t ó r K L I N G E R 
Spec ' , chor. wenasrycmycN, skórnych 
włosów (porudy iJkau.ilDt)). L e i i r m o atiaj 

mocy p f c » w » i . A N JHZEJA i, t « l 132-J8 
Prsf^mui* od 9 do U rano i od 0 do 8 wieci 

w n «dt • • I święta od 10 do 12 w poi. 

Dr . m e d . L. B E R M A N 
'P«Cj«l Ptaa cl orob w c n e r y c i n y c h 

• iŁÓroycb a p łc iowych 
CECilhLNIANA 15, Teł. 149-07 

Prxyimta|t> od soda. • — 11 i od 4 — * 
w ni«GH>»re świajtai od środa. 9 — 1 . 

I K N ł l i E I Z N U OWK. 

Dr . m e d . M. F E L D M A N 
akuaiar * g i n e k o l o g 

przeprowadził alt) na a l . 
K i . i / i s k i e g o 1 1 3 ( N a w r o t 4 1 ) 

Teielon 1 5 j - 11, 

Loki i ra d a o t y a t a 

D . T O N D O W S K A 
ul. Główna 51, tel. 174-93 

Pt ty,iii uje od godl, 9 - 2 i od 3 —8 wicCŁ 
h h i n j p r a c o w a ł a terbów az tuczcych 

K » « a t g a a Laaiy Ł.acxotc. 

Dr. m«d . 

S G A W I Ń S K I 
Położnictwo 1 whoroby kob oce 

Bałucki Kynek 3 
tclef. 14^-80 

przyjmuje od 4—7 wiecz. 

Ur. med . 

S. L I E B E S K I N D 
a U uszer - g ineko lo* p reprowadzil Sitj na ulicę 

A n . r z e a 2 , tel. 216-66. 
Pizy.mu^o od gouiiny 4 — 6 wiees. 

Dr. med. T R E P M A N 
•pecjutibia chorób wenerycznych, 

•kornych, moe^oplclowych. 
Z A W A D 7. K A O, fr . I I p la t ro 

tel. 234-12. Przyjmuje od 8--12. 2 - 4 i 6 - 9 . 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Ula oan oddzielna poczekalnia. 

Dr . Z. H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe 

przeprowadził się na ul. 
P i o t r k o w s k ą S o . tel. 143-63 
przyjmuje od 8—II i od 6—9 wlecz., w nie

dziele l święta od 9—1 ppoL. 
Dla part oddzielna poczekalnia. 

Dr , M e d . N e w i a i s s i 
u1. Andrzeja S, f ront 1-sze piętro,tel. 159-40 
i p e c i a l i a t a chorób skórnych , weneryca 
nych i moczoptc lowycł i . (1'nrady seksualne) 

a-rzy mtaje od a do U > od a t o •* pp. 
W n iedz ie le I i w l c t a pd V— 1 pp . 

Ola p a ń or ldzie .ua p o c z e k a l ń a 

U o k t ó r 

W . L A G U N O W S K I 

P i o t r k o w s k a 10, te* ł 8 ! - 8 S . 
Sawa. choroby >k«rn., w.asrrczaa > nmisylelowe 

Lecienie nlenincy plan»e| . Oablntt Hoo8tg«no>locialc«)r 
Prayjrruje od K.it)—10 I. 1 do 'i t pol I od o do li I pól wleci 
W m a d i l e l ; I twleta od 10— I , OddaKloa pocickaleta dla pan 

p la oUaamotaych ce,.y locinlcowi. Lecznica „ W I D Z E W " 
l e k a r z y spec ja l is tów i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y . 
R o k i c ń s k a 4 7 , t e l . 2 3 4 - 4 4 

Wisyty na mieść;o. Analizy lekarskie. 
Staoja lapoliipgawrca. Zabiefrf kosmetyczne 
Czynna odbruuo tio a wiecz. P o r a d a 3 siotc 

F r . med. 
S. K R Y Ń S K A 

Choroby sLćrne i weneryczne) 
i k o b i e t v < d i i t c i i 

Sienk ewicza S4, Tel. 146-10 
orzyjmaie od I I — I i od 3—4 popol. 

Dr. mofl. 

M A R K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Teł. 106-35. 

Pruyjmuje <xi h d 0 i o rano I od 3 do 8 wieczór. 

Doktór 
H . S Z U M A C H E R 

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
PIOTRKOWSKA G6. Teł. 148-62 
Prayjmuje corJilennlc od ')—17 raoo 1—4 pp. nd l—i wioei 

w niediiele I Iwlejta od 10—1 w pot. 

CENY LECZNICOWE. 

Dr. m e d . N I T E C K I 
choroby akórne , wenerycane 

• mocznp 'c !owe. 
NAWROT 32, «ront, I j>lctro — TeL 213-18 

1'rijjniu r o.t » — ii. raaa i ad i — M wteca. 
ar alodalala I awlfta ad 9 do 1} w poi. 

H. L U B I C Z 
Choroby skórna, weneryczna 

i moczoplciowe 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-31 
Przyjmuj od sodz. 8—10, 12—2, 5—* wiec* 

W niedzielę I święta od 9 do I I rano. 

Dr . m e d . M. G L A Z E R 
Choroby skórna i weneryczna 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
oriyimue od 12 — 2 I od 1 — Ŝ it wiec*, 
w niedziela tWieta od 10 — 12 w pot. 

Dia nie*amor.rtvch ceny lecznłcowe. 

L e c z n i c a nWI?r A 
I G a b o e t O e o t y s t y c z n y f » V J l C U r t w 

C Ł O W VA », t e . e f o n 142-42. 
( ' r i y n n i i j i j lekarze we wszystkich specjaiaolelach 
Anai isy l e k a r a k l e , a a a t r i y h l R e n t g e n , 

laaoupo k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

esynna ca ła dsbe . P O H A D A S a l . 

PLAC RŁYMONTA 
Newo-Zarzewska 1 0 , tsi. 1 3 9 3 9 

A ^ B U L A T O R J U M 
lekarzy - specjalistów 
ptzy htow. «Nosen-Lechem'. 

A n a l i z y — Lebini^t c e a t y a t y c z n y . 

tomiersku, Rudzie Pabjanickiej, Strykowie 
Tuszynie, Wiśniowej Oórze, Andrzejowie 
cena za abonament telefoniczny od 1 stycz 
nia 1935 r. wyniesie: dla 1 kat — 8 zł. dla 
II kat. — 12 zł. i dla HI kaL — 15 zł. tnie 
siecznie. 

I kat w wvżei wymienionych mlejsco-
wościocti obejmuje aparaty w prywatnych 
mieszkaniach, II kat. — aparaty przemy
słowe 1 HI kat — aparaty publiczne. 

Co się tyczy kontyngentu rozmów, to 
jest on nieograniczony. 

Cena rozmów podmiejskich zostaje z 
dniem 1 stycznia 1935 r. również obniżona 
z 40 groszy do 24 groszy za 3-minutową 
rozmowę. 

Doktór W O Ł K O W Y S & I 
priaprowadall ale »» ul . 

Cegle": n i a n ą 11 , t e l . 238-02. 
Choro'>y weneryczna, moczoplciowe I skórne 

Hr.yjmuje od soda, 8—12, od 4—8. w siadslala 
i iwi{ ta .-.i .• - t. 

Dla nań oddz elna poczekalnia. 

D o k t ó r D o r o t a L e w y 
c h o r o b y p ł u c 

(prześwietlenia Roentgenem na miejsca) 
p rzeprowadz i ł a staj na 

przyjmuje od godz. 5 — 7 wiecz. 

L E K A R Z - O E M T Y ^ T A 

S. W A T N I C K A 
przeprowadziła siej 

n a u l . N a p i ó r k o w s k i e g o 65 
(Róg Lubelskiej). 

D o k t ó r R 1 3 1 C i * £ R 
Spec olfatn chorób skórnych i w e 
nerycznych L i c r e a • n i e m o c y p ł c i o w e ' 

P o i u a n l o w a JćS.tei. 2 0 1 - 9 3 
' r z y m u i e od 8 -11 rano . o d 5 - e > w i e c . 

w n i e r t / ' e l e ' i w i e t o oeł * — 1 

Dr. med. 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERjA 

Zgierska 11, Tel 246-09 
Przyjmuje od 4 — 8 wlecz. 

N O W O C Z E S V E r B U W I C 
O H T U P E D Y CZNfi 

na nogi n i e n n r m * ne , a m i * n o 
w i c i e : sri/owato. a r t r e t y c ^ o e , «">-
Z< s k r ń e o n i i w y l c r i y w i o n e 

płaa^ą atonę, (olatfut1 i t. o. 
w y k o n y w a OKTOPEDYSTA 

A. B I E R N A C K I 
WARSZAWA. 

.1. Ełelctorrlna Nr 7, m 45 parter 

A a V M « y Z A S T A R Z A Ł E , H O I N E 
£ % $ • a T ^ M K A S Z L E , pi»ywUe'«e ehe 
łób płuca>ch są ulerzslną powidłami ««ołowe-
fZ\ ci 1 « 2 i-oku. 4W0 listów pochwalnych ;est 

p^ejrzenis ae m l e ^ . ^ ' ^ s K"i''ŁódiC 
danie bizpirttny. S. o L I W A Ń S K l , ŁócSł. 
Brzaz ióaUr T R . 33. 

Ja tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

C h o r o b y z w i e r z ą t 
(SpecJalnoSd pay domowe) L a k a r s w a l e r y a a . y ' n y 
M a s y m i l f a n A. I t e i c K 

przyjmuje codi lennl . od godi. 9 — 1 pp. 
I od a do 7 pp. 

• 1 . N A W R O T la , 11 p, tel 175-77. 
Ceoy l eczn łcowe 

n n n M r 7 n f l * : »l»ne, 'e^ary, zegarki, 
U B K i l l s h K l bivutorja ziula 1 srebrna 

N a j t a n i e j 
J A N P L A C E K 

B r z *» z i ń s k a W « . 

F A Ł A Ł E U M 
j]edyn<s praktyczny i oszczędny ebodnlk w ce

nie 50 groszy za 1 metr bi zący 100 szer. 
Do nabycia wszędzie. 

MEHLE. sypalnlc, brzoza, róża. pirami 
da, orzech i dąb. Garderoby. łMka. sto 
ły. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Ualara. Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

ZDUNA POTRZEBUJESZ? Dzwoń tel. 
189-35 Wólczańska 77-
BIURO matrymonialne „Łodzianka" pośred-
nłciy w sprawach matrymonialnych. Dyskre 
cja zapewnona. Łódi , Nowo • Pańska 144 
m. 1 przy Kątnej. 

MEBLE gotowe, pojedyncze I komplety 
od skromnych do najwykwłntniejszycj 
(od zf. 500. za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
tuórnia S. Bcrnackl, Piotrkowska 275. 
tel 231-80. 

10 7 ł 0 1 V C I I m>sleczme. t irzcdnikon, 
na wypłatę konfekcia. obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki. Cbarl. Piotrkow
ska 37 w podwórzu. 
a M a r a B m a a a a a a a s j a a a B a a a a a a a B B a 

Źurnate mód j 
a a a a B B a a j«aaBBBBBBe>BBB 

1 N A SEZON JESIEŃ — ZIWA ( 
w bojatym w y b o r z e sq do 

\ nabycia w biurze Dx'enaikdw 
, i ogloizeó .PROMIEŃ" 

i Łódź. Andrzeja Nr. 2 tel. 112.93 a 

• B B B B TrrSBBBBSSBBS mUM " " I R I S S l i 

Chcesz mile spędzić Swifta? I I U P 

wiqc W l t l O lub miód firmy 

, VIN0tSIJT H i d . z e , 7 
TeL 122-S4, Żądajcie wszędzie: 

OBCHODY,IMPHEZf, 
U0UT1Y 1 WYSTAWY. 

WIELKA NOC SYLWESTROWA 
W dniu 31 grudnia rb na 1 stycznia 1935 

roku o ii 0 wlecz, w wielkiej 1 pięknie udeko 
rowanej sali lll-go Oddzinlu Łódzkiej Stra
ty Ogniowo-Ochotniczcj przy ul. Sienkiewł 
cza 54, odbędzie się V/iclka Zabawa Sylwe
strowa, urządzona przez Komitet Organiza-
cyj Chrześcijańskich. 

Orkiestra jazz-bandowa — 2 białe har
monie. Bufet na mejscu. obficie zaopatrzo
ny. Ceny kryzysowe Ceny wejścia 1 zł. dla 
członków, 1.50 dla gości. 

Sala udekorowana i dobrze ogrzana. 

WIELKA NOC SYLWESTROWA W DOMU 
LUDOWYM STOW. ROBOTNIKÓW 

CHRZĘŚĆ 
Stowarzyszenie Robotników CłirzeScihrl-i 

sklch w Lod*i przy współudziale Chrzęści ifł 
skich Związków Zawodowych 1 Młodzieży 
przy Stow., urządza w dniu 31 stycznia r. b. 
Wielką Noc Sylwestrową w dużej sali Domu 
Ludowego przy ul. Przejazd nr. S4. Począ
tek zabawy o godz. ló-ei wiecz. Wejściu 
dla członków i zaproszonych gości. Ho tin-i 
ra przygrywać będzie .orkiestra doborowa* 
Bufet na miejscu po cenach przystępnych. 

k i n o t e a t r ZACH1TAZbieraka 26 
Pi l» I dni naitepnych. i ) Wielki RMOI-jonujący dra-

Szaleństw o fimarykanskSe 
gl . PAT 0'BRIĘN 1 KAY JOHNSON II) NadanyciaJ. 

oa komedia p. t. 
W r. 

„ R E W I Z O R " 
VLASTA BURIAN. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Teatr Miejski — O godz. 4 po pol.: Ten4 

który wrócił; wiecz.: Migo 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18)—Adieu, 

Minii 
Teatr Popularny w sali Gcyera (Piotrkow-i 

ska 295) — O godz. 415 I 815 — Powódź 
Teatr Polski (Młynarska 82) — 4 po 

pol. i 7.30 wiecz.: Uprowadzenie 10 z Pa* 
wiaka 

Adria — Czterech gentlemenów 
Banda — Torpedą na Panamę 
Bajka — I. Maskarada miłości; II. Boha< 

terski czyn 
Bratnia Strzecha — I. F. 18; II. Eskadra 

junaków 
Capłtol — Szpieg Nr. 13 
Casino — świat się śmieje 
Corso — I. Krwawe perty; U. Burza ' 
Czary — Katarzyna Wielka 
Europa — Katastrofa Czeluskina 
Orana • Kino — śluby ułańskie 
Metro — Czterech gentlemenów 
Mimoza — I. Ożeń sie ze mną; H, Tunel 
Miraż — Pieśniarz Warszawy, 
Ludowy — Niepotrzebna ' . ^ ' J ą •< 
Luna — Pozwól sie kochać 
Oświatowe — I. Pożegnanie z bronląj 

II. Hotel Atlantic 
Palące — Ostatni z Oołowlewych 
Przedwiośnie — Czy Lucyna to dziew* 

czyna? 
Rakieta — * Głos skazańca; 
Record — I. Samarang; II. Szantarzyśd 

spod Szadku 
Sfinks — I. Wielkomiejskie clenie; II. Kró-« 

Iowa podziemi 
Słońce — I. Ekstaza; II. Fllp 1 Fłap W 

WOJSkU -tUMr* 
Stylowy — Miłość na rozkaz ^fl&Sr ** 
Sztuka — Żółty ksiąze 
Tęcza — I. Tajemnica kajuty okrętowej; 

II. Zaledwie wczoraj... 
Zachęta — I. Szaleństwa amerykańskie; 

"• R e w l z o r i | f W t f . i. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa grzybowa z kaszą. Jajka w mun 

durkach, sos ze śmict-1:..' i kartofdkt 
Kompot. 

' (WINSZUJEMY. 
Jutro. Irminie 

Wschód słońca 7,43 
Zachód słońca 1528 
Długość dnia 7.45 
Tydzień 51. 

Dr . med. 
A . K L E S Z C Z E L S K I 

Crł i ł tUf tG-UKOL,Oa 
Choroby nerek, pąchena I «łfOf moczowych 

Narutow cza 16 (Piłsudskiego 76) 
T e l e f . 127-79. — Przyjmuje od 4 - 6 popo 

Dr. mad. 
Mieczys ław M a r k o w i c z 

choroby kobieca i p o ł o ż n i c t w o 
SIENKIEWICZA 3 | 5 , 

tel . 202-42 lub 143-40. 
Przyjmuje od 6 — 8 wieczór. 

D r . J . B E R L I N 
Aknszer - ginekolog 

mieszka obecnie 
Nawrot 7, tel 224-52 

godz. pr^ejć 5 - 8 wiecz. 

Najnowsza w ł a s n a mato d a l i i 
Pomoc i skutek!!! 

rów U u. weraytetu 

THOP7 Y nawłuryW. 
\ f \ B y l l f i * noflel) airsywlenie ki 

29-e'o letala praktyka. Llcma utnania wybitnych lakany Proteao-
rów lin. waraytetu 

tepnklłny bnneba 
i i i * « n a waętrj-
ir«Boalapa t« r» . 

rżące aia) fferby i inna k a l e c t w a 
B Ó g i l Ruptury ran<eJbywa< nie wolno, bo skutki aa. Ula życia nie
bezpieczne, ruptara ataie aię wielka jak data głowa lodcka I a po
wodować mole Śmiertelne uwięzienie kiazek. Specjalna lecznicze 
cumowa bandaże ortop. watrzymające I nanwaje.ee pod gwarancją 
Bnjeicraze i eajolebey.pieczniejaze ruptury oraz nowoczesne ierzn. 
Aparaty i goraoty przeciw wazelkim kalectwom kości i stawów. 
Specjalna wkłady na płaskie bolące nogi. Protazy, salonowe sztucz
no nogi. Wszelkie pasy i baudate na obniżenie żołądka I obwisłe 
brturby. Przyjmuje od go<!r, 0 do 1 ej i 8 do 8-ej. 

\ lisliJlJ W . % N A T A N R A P A P O R T 
Łódź, ttl. Piłsudskiego Nr. 23. I o., Frcnt (róg Pcntorskiei). 

UWAGA. Osobiste jawienie się chorych .e»t konieczne. 
PODJt tE iTOWANIB. 

• a m i D w , Natisewl Raeaportewf fjosknnalrrr.u ot. pi-rtyai lt apccjaltłcla ed prłepukllny akładam nlnl . ] i rpm 
,..rdecui>.)s7* podatkowania u troikl jwą opiekaj nad cir.caką moja Baala, po crubycln p r i t i nla. oper.cjl 

• k e r ) kiaikl Daleki » j « i a l . la praea p. I m . Natana Ropaparta » jVonartmu vor»eto»l eórka KOJA prędko poabyta 
* - • -asa Dyr. Nataaa R.p.porta, kiory prijrjmuje 

ta koale* i i. p. 
" STANKirWICZ. Redaktor. 

oa)aerdecajiie)s/e poda (kowanie la troskIJ 
\U- e) k l u k i Daleki apeelali.la praea p. !.-, 
sie dolesllwoSei I aab ipleciona toatala od przepukliny. Polecair |»ana Dyr. Natan 
» Ładal pray ul. ł»ilaudaklef.o 33. waayaUlm cierpiącym na praapukilnt. » k ^ » ^ 

http://orldzie.ua
http://nanwaje.ee


Str 6 
P C H O 

Kuchnie głuche na głosy nauki. 

Zupa jest wartościowym posiłkiem 
Racjonalna dietetyka zwalcza przesądy, — a 

Nr 351 

W epoce wielk ich wyna lazków i po 
stepu istnieje dziedzina życia, która sta 
nowi nieomal niezdobytą twierdze zaco 
fania i konserwatyzmu. Jakkolwiek jest 
to dziedzina, która ma doniosły w p ł y w 
na kształtowanie naszego zdrowia, a na 
strojów, zadowolo.ua życiowego, a na
wet bytu materialnego, to jednak straż 
niczki tego Sezamu są w znakomitej 
Większości głuche na głosy nauki. Tą 
s i e r d z ą , zamkniętą na siedem zamków 
#rzcsądów, jest nasza kuchnia. 

Żeby ten najważniejszy warsztat na-
tzego życia funkcjonował należycie, mu 
si być prowadzony przez osobę świado 
mą zasad swej czynności i za nie odpo 
wicdzialną. Należy wiedzieć, że gospo
darstwo domowe jest małem przedsię
b iors twem, które wymaga od swej k ie
rowniczk i uzdolnień organizacyjnych i 
całego szeregu podstawowych wiado
mości przyrodniczych i chemicznych. 

A tymczasem tak b y w a najczęściej. 
tę wiedza jej oparta jest na rozmaitych 
do rywczych wiadomościach i przepi
sach, wz ię tych bezkrytycznie od przyja 
ciołek lub zaobserwowanych u kucharek 
spełniających swój zawód 

bez żadnego n-7"~~*'"vanla. 
VJ tych warunkach panie domu ła

t w o dają się sugestjonować rozmai tym 
prz&sądom, nieopartym '.na wiedzy, róż
nym powiedzeniowi zasłyszanym w for
mie przyjaznych rad. t a k i c h u tar tych 
rad, które sta ły się dogmatem kuchni. 
Jest bardzo wiele. Słyszy się np. często: 

— Mój mąż ciężko pracuje w biurze 
i by łby słaby, gdyby ciie zjadł mięsa bo 
i dJ d w a razy dziennie-— na obiad i ko
lację. 

Tymczasem dietetyka uczy. że mięso 
nie daje koniecznej rekompensaty za du 
żą ilość wy ładowanej energji, cz łowiek 
zaś umys łowo pracujący powinien Jeść 
mnie j mięsa, którego przyswojenie orjra 
n izmowi wymaga wicie ruchu na ś w i > 
żem powietrzu. 

— Jakże można oaczczo jeść carowy 
owoc, a potem, 

pić słodkie m leko ! . . . 
pada często uwaga, gdy tymczasem do 
b r y dietetyk uzna tę kombinację jako 
bardzo dla zdrowia wskazaną. 

Przesądów jest wiele, często na iw
nych . Czyta sie np. często w reklamach 
pani daiącej obiady, że prowadzi ku
chnię ty lko na maśle. Wolne ża r t y ! Oso 
ba dobrze prowadzącaa kuchnię wie . że 
niektóre po t rawy smażone można p rzy 
rządzić nie na maśle, ty lko na smalcu 
lub ol iwie. Np. naJcśniki czy ziemniaki, 
usmożone na maśle, są niesmaczne, nie 
zdrowe i niestrawne, gdyż masfo bar
dzo ła two pa'i się i w y t w a r z a dla zdro-

Czy uczucre macierzyńskie moie kolidować . 

z m i ł o ś c i ą d o m ę ż a ? 
Wiele jest małżeństw szczęśl iwych, Czy w sercu matki niema miejsca na i n -

dobranych, t. zw . małżeństw z mi łośc i : j ne uczucia? 
kochają sie one i zdaje się, że nic im d o j Kobieta powinna sobie przedewszyst 

w ia związki chemiczne, jak wolne dy
miące kwasy t łuszczowe (akroleina). 

— U nas zupełnie nie podaje się zup. 
gdyż prowadzimy kuchnie nowoczesną. 
—oto jeszcze jeden przesad! 

Zupa jest bowiem niesłychanie war to 
Sciowem rozpoczęciem posi łku, szczegół 
nic dla osób zasiadających do stołu w 
zmęczeniu, zdenerwowanych lub zzięb
niętych i ty lko n iektórzy chorzy na spe 
cialne polecenie lekarza powinn i się 
wstrzymać od używania zup. 

Najgorszą zaś klęską Jest k ierowanie 
się przesądami w żywieniu młodzieży, 
tej przyszłości narodu. Tak im rcardyifal 
i " m błędem b y w a nieuwzględnianie w 
codzierrrem żywieniu sk ładników, nie
zbędnych do wzrostu i rozwoju mło
dych organizmów, jak np. białko i sole 
mineralne, zawarte w mleku, twarogu, 
iniuch. kaszach, warzyw ie , p ieczywie z 
pełnego przemiału, a żywienie młodzie 
żv na śniadanie i kolacje herbatą, świe 
żvm b ia łym chlebem, wędl inami i cia
stem. 

Dla orjentacii, Jak w myśl zasad dietę 
tyk i określa się wartość pokarmów, r»o-
dać można zestawienie zużywalnych 
części odpadków rośl innych produk
tów spożywczych (według prof. Ncuma 
m a m a ) : 

agrest dojrzały 
mali y 
fasola tyczkowa 
porzeczki 
kapusta 
ś l iwki 
czerwona kapusta sur. 
młode ziemniaki sur. 
brzoskwinie 
marchew 
czereśnie 
szpinak 
cebula 
gruszki 
stare ziemniaki sur. 
szparagi p ierwszy gat. 
ogórki 
rabarbar ( łodygi) 
galarcpa bez liści 
endywja 
pomidory świeże 
sałata głowiasta 
kalafiory (duże g łówk i ) 
bób 
groch 
kapusta włoska 
selery 
karczochy zielone 

żuży odpad 
walne k i 

% % 

100 —. 
100 

98,3 1.7 
97,6 2,4 
96,0 4,0 
95,4 4,6 
94,5 5,5 
94,4 5,6 
93.6 6,4 
90,6 , 9.4 
88,8 11,3 
84,5 12,5 
81,6 18,4 
80,1 18,4 
78,0 22,0 
77,2 22,8 
77,0 21,7 
75,0 2X3 
69,2 30,8 
66.7 33,3 
66,2 26,6 
66,0 34,0 

49,3 50,7 
42,5 57,5 
39.6 55,0 
38.0 57.7 
262 73.3 
25.9 69,5 

Jedyny człowiek, w a r n o m 

który się boi pieniędzy. 
Angielski minister spraw zagranicznych 

Sir John Simon przed poświęceniem się po 
ityce, byt jednym z najgłośniejszych adwo 
atów w Anglji. Jako zastępca prawny pro 
adził przed laty proces cywiiny, który 

iągnąt się tak dług ,̂ te wkońcu obie pro-
esujące się strony wyczerpały wszystkie 

swe środki finansowe 
irie mogły zapłacić honorarjum adwokac-
iego. Simon zrzekł się swego honorarjum 
ako nieściągalnej pretensji. 

MSS PARIS. 

ani a Andree LorraWi, wytrana królową 
Paryża (A"La 1'aris) na 1935 rok.. 

Nie martw się piękna narciai eczko, 
że zamiast śn.egj pclno biota, 
że w górach rosną w grudniu kwiaty 
i zamiast MROZU slota... słota... 

Aura nam robi niespodzianki, 
zadziwia nawet starych ludzi, 
bo niewiadomo, czy to zima, 
czy może wiosna już się budzi... 

Po wielu latach, już będąc ministrem | Na śnieg, na jazdę po wertepach 
otrzymał Ust od dawnego klienta, który od czeka narciarzy długi szereg, 
zyska! swój majątek i mógt zapłacić zale- a jakby na złość trawka rośnie 
gle honorarjum. Do listu dołączony był |i skrzydeł chrząszcza słychać szmerek 
czek na wysoką sumę. 

Minister pojechał natychmiast po prze 
czytaniu listu do domu 

Oto jedno z wielu naukowych zesta
wień, zastępujących w racjonalnie pro
wadzonej kuchni różne przesądy, które 
zwalcza dietetyka. 
Jakkolwiek tradycyjna kuchnia polska 

posiada wiele istotnych wartości diete
tycznych przez wprowadzenie cennych 
ą gdzieindziej nieznanych potarw zsiadłe 
mleko, barszcz, rozmaite kasze), jednak 
w życiu cedziennem Dopełnia sie tysiąc*. 

kardynalnych błędów, 
które wynikają z braku uświadomienia 
szerokich'kół kobiecych i z pewnego jak 
by lekceważenia właściwej roli pani do 
mu. 

szczęścia nie brakuje. Wszystko jest jed
nak dobrze, 

dopóki niema dziecka. 
Kobieta, gdy stanie się matką, całą swo
ją miłość przelewa na dziecko, a męża 
odsuwa na drugi plan. 

Uczucie macierzyńskie jest tak subtel 
nie kunsztowne i przebogate, że trudno 
jest je dokładnie zrozumieć. Zwłaszcza 
mężczyzna niezawsze odczuwa i zrozu
mie matkę. Jeśli chodzi o miłość do męź 
czyzny. rozróżniamy cztery rodzaje: 
szaf miłosny, miłość z upodobania, m i 
łość zmysłowa i miłość z próżności. Ale 
jeśli chodzi o miłość macierzyńską, ist-
n ;ejc ty lko jedna. Czy przez to trzeba ro 
ZtltnfeĆ zunełna wyłączność uczucia? 

Ś W I A T N A O P A K . 
i i 

i porosił żonę, aby 
udaia się z nim do wybitnego malarza. — 
Na pytania jej, co znaczyć ma ta naglą 
wyprawa, nie chciał dać żadnej odpowie
dzi, prosił 

tylko o pośpiech. 
Dopiero po drodze opowiedział jej całą 

sprawę, którą był niezmiernie poruszony. 
Postanowił sobie bowiem w czasie swego 
urzędowania nie przyjmować żadnych pie
niędzy od osób postronnych, choćby mu 
się nawet należały z tytułu Jego dawnego 
zawodu. 

„Poco więc jedziemy do malarza" — 
zdziwiła się żona. — „Zobaczysz" — Kie
dy weszli do atelier mistrza, minister wrę
czył mu odrazu cenny papierek .mówiąc: 
„To dla pana, a teraz proszę namalować 
portret mojej żony". 

Tylko pięć 
s p o ś r ó d 1 2 0 - s t u . 

Spośród 120 języków, któreml według 
najnowszych badań posługuje się ludność 
Europy .tylko pięć należy do takich, które 
mi mówią trzy czwarte ogółu mieszkańców 
Europy. Są to języki niemiecki, którym tnó 
wl 81 mil jonów osób, rosyjski z 70 mil jona 
ml, angielsk' z 47 mlljonaml, włoski z 49 
mlljonaml i francuski z 40 mH jonami. 

Pusto w Krynicy, Zakopanem — 
góral się drapie w łepetynę, 
ceprów nie w'dać, źle z zarobkiem, 
Boże daj śniegu chociaż krzynę. 

Ody s:ę Warszawa o 
może być burza duża z tego, 
aby produkcję śniegu wzmocnić, 
pchnie.... komisarza rządowego, 

Nie martw się piękna narciareczko, 
że mkąć nie możesz hen po hall, 
da Bozia mroz.k, śnieżek także, 
pogoda W... MAJU się ustali. 

Lepiej swe narty postaw w kącie, 
szkoda naprawdę nerwów, czasu, 
zdejm ten kostjumik, włóż sukienkę 
i nie wywołuj wilka z lasu. 

Ty pragniesz mrozu, lecz biedaków 
olśnić nie oiśni śnieżna fala, 
brawo wietrzyki abisyńskie, 
człowiek mniej węgla przez was spala. 

Dzielę się z tobą wiadomością, 
nie chcę nią jednak ran'ć ciebie: 
mhłem telefon, że podobno 
śniegu zabrakło nagle w niebie.* 

tem dowie, 

ROM. 

Ze stoczni cjdyfisłclef. 

Rozpoczęcie robót cięcia statku „Dusken" na złom stoczni w Gdym. Jest to pierwsza 
rozbiór! a statku w porcie gdyńskim od czasu jego powstania. 

kiem przypomnieć 
początki swej miłości. 

Prawie w każdej kobiecie t kw i chęć po* 
siadania własnego dziecka i opickowa-
ni? się nim. Więc dopóki go nie ma, cała 
miłość z pierwiastkami uczucia macie
rzyńskiego koncentruje na kochanym 
przez siebie cz łowieku. Kiedy mała istot 
ka znajduie sie wśród kochaiacei pary, 
serce kobiety rozszerza sie w cudowny 
sposób. T r k i e rozumowanie niezawsze 
trafia do przekonania mężowi, k tó r y był 
doUd niepodzielnym władcą i panem 
wszystk ich uczuć swej żony. Trzeba 
pewnego przygotowania do roli ojca. 
Mężczyzna spoczutku czule się nieswo-
jo. ws tydz i sic iakby tejro nowego uczu 
cia, k tóre powol i w nim kiełkuje i zaw
sze J 

jest trochę zaskoczony. 
Oto duet mi łosny zanreniony w trio. 

W jaki sposób s tworzyć harmonijną ca
łość? Prawdę powiedziawszy, to kobie
ta powinna czuwać nad tem. żeby żadna 
fa łszywa nuta nie wkrad ła się między 
nią i męża. Maż czuje się do pewnego 
stopnia wywłaszczony i tatwo staje się 
niesprawiedl iwy, widząc, jak żona na 
p ierwszym planie stawia swoje maleń
stwo. Tuta j leży cal?i dyplomatyczna 
strona kobiety, żeby pogodzić te dwa 
uczucia i żadnemu nie uchybiać. DzsiaJ 
wychowanie dziecka jest bardzie! racjo
nalne, coraz rzadziej spotyka s ;ę żle cho 
wane dzieci, k lóre są tyranami dla mat
k i . Kobieta powinna sobi^ tak żvcie uło 
żyć. żeby znaleźć czas i dla męża. żeby 
z nim norozmawio-ć. wv iść od czasu do 
czasu. Przcdewszysik iem nie robić z ca 
łego mieszkania 

jednego dziecinnego pokoju, 
pełnego pieluszek i zabawek dziecka. 
Jeśli chodzi o mężczyznę, nie powinien 
on trac.ć cierpl iwości przy najmniejszym 
k rzyku , powinien być pobłaż l iwy w cza 
sic trochę halpśl iwcj zabawy. 

Dziecko rośnie. Ile okazji do wspó l 
nych czasem naiwnych zachwytów nad 
p ierwszym ząbkiem, p ie rwszym kro
kiem, p ierwszym słowem... Tak rodzi 
gle wspólne szczęście. Z wiek iem i roz
wojem dalszym dziecka, ojciec i maika 
odczuwają jednakowo wszystk ie t roski 

radości, związane z wychowaniem 
dziecka. Ileż to rozwodów nic doszło do 
skutku, 

włnśnle dzięki dz 'eclom. 

które zbyt silnie łączy ły rodziców, 
przez wspólna miłość. Rodzice, k tó rzy 
przeżyl i wspólna chorobę dziecka, nie 
zapomną nigdy ivch chwi l t rwog i o ży-
c e swego maleństwa. I właśnie to uczu
cie tem bardziej wiąże dwoje ludzi, tę 
.cierpieli razem i że do końca życia ra# 
zem bedą o tem pamiet r l i . 

Czyż wiec uczucie m a c i e r z y ń s k i 
może kol idować z miłością do męża? 
Napewno n ie! Jedno uczucie mo*na z 
drugiem w zupełności poeodzić. Serce 
mężczyzny staje sie przez to szlachet
niejsze, a kobieta, od prawieków s two
rzona do miłości i macierzyństwa, ko
cha rem eorecei. 

PODSŁUCHANE 
Z Ł O Ś L I W A . 

—No narszcie Karol mi się oświadczył 
Tak i szczęśl iwy że go przy ję łam. M ó w i ł 
że jest w siódmem niebie. 

— Nic dziwnego, wszak to są już jeś 
go siódme zaręczyny. 

KRYZYS T E A T R A L N Y . 
Jest kilka minut przed rozpoczęciem 

premiery. Dyrektor teatru spogląda 
przez dziurkę w kurtynie na widownię i 
wzdycha. 

— Coś strasznego. Jakie puchy. Zale 
dwie ze trzy rzędy zajęte. Możnaby są
dzić, że to nie premiera, a conajinniei 
trzecie przedstawienie. 

PODSTĘP. 
Właścicielka mieszkania: — Zwracam 

panu uwagę, że cena tego pokoju wyno 
si czterdzieśc Iz io tych. 

Sublokator: Zgoda. 
Właśc ic ie lka :— W tak im razie nie 

mogę panu odstąpić pokoju. 
Sublokator:— Dlaczego? 
Właścic ie lka.— Kto bez targu zga

dza się na takaą wygórowaną cenę ten 
napewno komornego nie zapłaci. 

» W SĄDZIE. 
Sędzia: Ile razy byliście karani? 

Stary złodziej: To pan lepiej wie ode 
mnie, ja nieiprowadzę buchalterj i. 
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Spełnione życzenie wuja 
£*£tn Eugen|u§z odetchnął... 

P a n F u g c n j u s z o d k i l k u mies lę-J rodzen iem pan E u g e n i u s z kaza ł się 
cy chodz i j a k s t r u t y . O s t r z y ł mózg: zame ldować u p r y w a t n e j sek re ta r 

E K b r z y t w ę i nic n ie m ó g ł w y ' i \ V 0 1 
nyś l ić . 

— C c b v t u poda rować 
11 a g w i a z d k ę ? 

w u j o w i 

T r z e b a b o w i e m wiedz ie?, że w u j 

Osoba krucha, typu k lęczek porce
lanowych pragnie ozdobić życie czło
wieka z grubym pugilaresem. 

„ZWYCIĘZCA KRYZYSU". 
Bohater nasz nazywa się Józef Kruczek 

W d o w a starego porządku pragn ie ] ! Jest bezrobotnym. Józef Kruczek to nlcwy 

ki . 
— O t o z a n o t o w a ł a m p a n u 

w s z y s t k i e życzenia, jak ie w y m k n ę ł y 
sio z ust pańsk iego w u j a w c iągu 
i ednego dnia p rzed B o ż e m N a r o d z ę 

ftugetljtlsz*. t>an A n t o n i B u r a k b y ł n i e m — powiedz ia ła sek re ta r ka , 
właścicielem o g r o m n e g o d o m u t o - i P a n E u g e n i u s z p o p r z y s i ą g ł so-
v a rowego , w k t ó r y m znaleźć m o - |bie na w s z y s t k o co m u b y ł o n a j -
żnń b y ł o w s z y ś c i u t k o o d „ A " do t .' 'więtsze, że spełni w s z y s t k i e te n a j 
• Z " i w k t ó r y m w s z y s t k o b y ł o u ł o - ta jn le isze życzen ia w u j a co d o j o t y 
. 'one wed ług m n d r e j m n k r y m v „ O d n iezw łoczn ie 
k o ł y s k i do t n t m n y " . S ł o w e m n iema 
taikiei r zeczy k t ó r a b y n ie f i g u r o w a 
la w k t ó r y m ś z ds l f t ł ów 

w i e l k i e g o p rzeds ięb io rs twa . 
I co t u m o n a poda rować t a k i e 

m u w u j o w i na g w i a z d k ę ? 
A p o d a r o w a ć mus ia ł pon ieważ 

poczuwa ł się wobec w u i a do g łębo
k i e j wdz ięcznośc i . D r o g i w i e l o w y 
kazaf k i edvś p a n u E u g e n i u s z o w i 
n i e w i e r n r ^ ć jego k o c h a n k i , o raz w y 
św iadczy ł m u ca ł y szereg I n n y c h do 
brodz ie ' ' s tw k t ó r y c h n lesposób za 
pomnieć . 

I t u te raz o f i a r o w a ć m u na 
g w i a z d k ę ? 

Sek re ta r ka zaczęła czy tać 

wyjść zamąź za człowieka lubiącego 
porządek w domu. 

• * » 
Intel igentny hodowca kur , mieszka

jący w zapadłej dziurze prowincjonal
nej, pragnie sie ożenić z osobą pozba
wioną talentu pisarskiego. 

ł * * 
Pragną usłać sobie gniazdko, nie 

krepując się wiek iem. 
» * * 

Osoba samotna, nie posiadająca, fani 
wyros tka robaczkowego, ani solitera, 

N iech już raz l i cho p o n v l e ca ani k rewnych) , pragnie korespondować ! * ' U K W \ " J " 8 " ' ~ 
ł y t en Interes. . • 

— N i e c h w e m n i e j asny p i o r u n 
u d e r z y na mie jscu . . ; 

— B o d a j b y m t u t r u p e m p a d ł ! 
Os ta tn ie t o życzenie w y p o w i a 

da ł pan B u r a k i lekroć p o w ą t p i e w a 
no o p ie rwszo rzędne j jakośc i jego 
t o w a r ó w . P o w t a r z a ł w i ę c je n iez l i 
czona i lość r a z y . 

N i e u lega ło z a f e m w ą t p l i w o ś c i , że 
mus ia ło t o być iego n a j s k r y t s z e , 

na jgo rę t sze życzenie . 
P o m n y swe j u r o c z y s t e j p rzys lę -

, g i , pan E u g c n j u s z w p a d ł do p r y w a t 
T ł ^k roć dooy f t nya f sie w sMfeme nego b i u r a swego w u f a I c h w y c i w 

o jak iś o r y g i n a l n y u p o m i n e k , stale 
o t r z y m y w a ł jedną o d p o w i e d ź : — 
— T"nem1ne p r z e r l s t n w l H e M w o — 
D o m t o w a r o w y A n t o n i B u r a k 

szy s to jący na b i u r b u n a j n o w s z y 
mode l że lazka d o prasowan ia z 
w m o n t o w a n y m a p a r a t e m r a d i o 

w y m , g r z m o t n ą ł n i e m z c a t y t h sił o 

z cz łowiekiem bez pretensji. 
* * # 

Fatallsta. b y ł y prowizor , reaguje na 
fotografie w celach małżeńskich. 

* * * 
inteligentna śmieszka odpowie od

wrotną pocztą na powrćną ofer t* . • * * 
Naturalna blondynka, k tóra Już po

grzebała dwóch mężów, pragnie oży
w ić mclancholika s w y m szampańskim 
humorem. 

• t « 
Idealist? w średnim wieku, mający 

świadectwo rozwodowe I doskonałą re 
komcrulację z ostatniej posady nie opo
n u j przeciw ślubowi cywi lnemu, o ile 
partn?rka ma środki do życia i w y ż y -
wie i ra . 

,'sokl, nietęgi i nleszczupły, zwykły szary 
człowiek ,którego często omijamy, śpiesząc 
do zajęcia łub do zabawy. Nie zwraca na 
siebie uwagi 

Józef Kruczek szukał nadaremnie zajęcia 
Kiedyś skończył szkołę powszechną. Umie 
czytać i pisać i pracował w pewnem biurze 
To są Jego kwalifikacje ,które mu nie mo
gą dać w dzisiejszych warunkach chleba. 

Józef Kruczek odczuwał beznadziejność 
sytuacji 1 głód. Do pewnego czasu 

znosił to cierpliwie. 
nadaremnie. 

Wreszcie pewnego dnja stracił cierpliwość. 
Spakował do ostatniej walizki resztkę 

łachmanów, za ostatnie grosze wykupił bł 
let kolejowy i pojechał — przed siebie. Na 
pewnej stacji wysiadł \ na pjechotę ruszył 
w drogę. Doszedł do najbliższe] ws). Wsią 
pił do chaty sołtysa 1 przedstawił się: 

— Jestem technikiem sejmikowym. Po
prowadzę tu roboty — duże roboty. Spro
wadźcie tu wszystkjch, którzy chcą praco
wać. Będziemy budowali szosy — 

Umacniali rowy. 

— A ile pan będzłe płacił? 
— Płacił, za co płacił? 
— No za robotę... 
— Aha... ta robotę. Ile n was na wal 

płacą? 

W r e s z c i e w ^ a d f pan E u g e n f u s z ! g ł owę w i t i a s z k n . K o c h a n y w u j c i o 
i s to tn ie nad ł t r u p e m na m ie j scu . 

P a n E u g e n i u s z ode tchną ł z ulga.-
i N a r e s r H o spełn i ł n a j s k r y t s z e źyczc-

f ia S7rT»ćfhvv p o m y s ł : 
p r y w a t n a s r k r ^ n r k n w t r -a o b ł e r t b i : 
zno isywni* wsz-elkł* Iżyczenla '"akie I 
m i m n w o l i WyT*$fl się z us t i<*j - z ^ a . . nie g w i a z d k o w e . 

O s t a t n i e g o dn ia przed B o ż e m N a • • 

Ostrzegawczy napis na ekranie. 
Z d e n e r w o w a n y mąż w kin 

W Jcdncm z kin wileńskich miał się 
wydarzyć zabawny wypadek* Po rozpo 
częciu osta;niego seansu i wyprzedaniu 
wszystkich bi letów kasjerka zauważyła 
w foyer k ina stars&ego mężczyznę* któ 
rego zachowanie wyda ło się jej dziwne 
Jegomoić ów^ 

pa l ' ł ne rwowo papierosa, 
przechadzał się wzdłuż l wszerz h a f u 
i ustawicznie rozglądał się woko ło . Za
niepokojona kasjerka przywoła ła dyrek ^ " " ^ r T i r ' " T " ~~ " 
tora kina 1 zwierzy ła się ze swych spo- I „ ^ S S 6 p o t e m w ^ w l e t - a n i u 
strzeżeń p ryncypa łow i . Dyrektor , chcąc ' L ' ^ " " ^ ? * ^ ?rz,crw* 1 o c Z o m z2*m:° 
w y i w l c t i i ć taicmnlcze zachowanie się je p? c j ^ * 

— Jeśli Już koniecznie chce pan przy 
łapać 

wiarołomną parę, 
to najlepiej proszę zaczekać tutaj- Dam 
polecenie, aby r o seansie o twar to ty lko 
jedne t lr / .wi, więc jeżeli żona pańska na 
prawdę znajdują się w kinie, natknie 
się pan na nią napewno. 

Po tych słowach przeprosił nlcszczę 
śl iwego męża i udał się do kabiny opera 

O d p o w i e d n i a ż o n a . 
•Si Ecfasamiri narzeczonej 

Pan Adolf by ł młodym majstrem rze 
żnick.m i zamożnym właścicielem Jatki 
a panna Kazimiera by ła córką niemniej 
zamożnego handlarza nierogacizną. 

Pannie Kazi miody cz łowiek się po
dobał, a jej rodzice zakochali się w nim 
od pierwszego wejrzcr. ia. P rzysz ł y teść 
już widzia ł w swych marzeniach, j d t bę 
dzie dostarczał z ięciowi świnie, a zięć 
będ;.Ie Je zarzynał, potem sprzedawał w 
jatce. 

Czy może być piękniejsza sielanka? 

szczęścia!. A więc ona ty lko udawała 
gołąbka, śJamazarę! Może być rzeźtiicz 
ką żoną, może! 

Złapał kapelusz, palto i pobiegł do 
ch lewów, do teścia, żeby się oświad
czyć o rękę panny Kazimiery. 

Po tygodniu odby ły się zaręczyny, 
a po miesiącu ślub. 

I oto w uoc poślubną, k iedy zostali 
sami pan Adolf, całując małżonkę, p rzy 
znał się do wszysik iogo. Jak on to ray-
sMaf, że z niej są "ciepłe k lusk i " , jak się 
przez to nie chciał z nią żenić; dopiero, A.lc pan Adolf, choć mu się panna na 

oko bardzo podobał* , nie-- oświadczył kłedv usłyszał, jak zaczęła czcladniko-
s j C < | w l wymyś lać od " w ^ dziąsło szarpa-

— Za miękka dHa mnie —zwierzał się 1 nych, uóżką kopanych" , zrozumiał, że 

...i>INC).<fia, podszedł doń i w dclokatnych 
słowach zapytał o powód zdenerwowa
nia. D z i w n y pan spojrzał wściekle na 
dyrektora I wyciągną} browning 

—• W idz i pan to? 
kazuJąc rewolwer , l 

uśmiechnął się szatańsko. 
— Jeżeli prawdą jest, że moja żona 

znajduje sie ze swo im kochankiem w 
pańskiem kinie, t r zy t rupy padną na tern 
miejscu- Ona, on i Ja. 

Przestraszony dyrektor próbował 

' W foyer naszego kina czeka pewien 
pan na swą niewierną małżonkę, k tóra 
ze s w y m przyjacielem obecna Jest na 
niniejszym seansie. Mając na uwadze do 

eKł cicno, po ^ r o j bezpieczeństwo swej publiczności, 
dyrekcja kina komunikuje, że otwar ła z 
lewej st rony 

zapasowe wyjśc ie 

l prosi daną parę o opuszczenie kina tą 
dragą" . 

F i lm potoczył się dslei. Po seansie 

przyjacie lowi. — Rzeznlcka żona, musi 
być kobieta z pyskiem. Zeby kl ienta za
gadać, na czeladnika huknąć. A Kazia? 
Tylko wciąż iedno od niej słuszysz: 

Jest w błędzie i się oświadczył 
Panna Kazia słuchała zdziwiona 1, 

gdy pan Adolf skończył, wzruszy ła rar 
mionami 

' A b " , „ O Jej" ! „Przepraszam t „Proszę" j _ j^ci m 0 j drog i ! —. powiedziała 
Temperamentu nie ma. Mlamla 1 francu • S N V y m miękkim, ślamazarnym nieco gło 
3ki piesek. . . S c m - — Ja jeszcze w życ iu nikomu nie 

I choć w duszy cierpiał, ibo mu się 
Kazia podobała, przez wzg ląd na interes 
nie mógł sie na małżeństwo zdecydo
wać. 

Aż razu pewnego, gdy) wszedł do 
przedpokoju, usłyszał nagle, p łynący a 
kuchni, grzmiący głos swej lubej. 

— Ignac łd joto! Jak mogłeś coś podo 
bnego zrobić? Ja c i w dzłasło szarpany 
cielęcą "nóżką w tę I nazad kopany, po-

z pełnej poprzednio s a l wysz ty ty lko - każę. W o n łachudro, bo Jak cię czemś 
zaiwanię to cię rodzona matka 

wymyś la łam. Nie potrafię nawet. 
— Jakto?! Przecież w tedy , w kuch 

nl , sam słyszałem. 
— W t e d y ? . Wtedy to Ja mamle ty lko 

czytałam kra tk i sądowe o tom Jak się 
dwóch pi jauych pokłóci ło. 

Pan Adolf złapał się za g łowę. 
— Boże!—• jęknął. — Co ja narobi

łem, co ja narobiłem. 

— Kosiarze za dniówkę dostają półtora 
Ztotego, ale droga— 

— Półtora złotego.- dam wam po dwa 
| pół złotego za osiem godzin pracy. A te 
raz chcę zamieszkać. Zapłacę dwadzieścia 
złotych za pokój najlepszy we wsi. Rozu
mie pan — za najlepszy — przyzwyczaiłem 
się bardzo dobrze mieszkać. Dodam 5 zło
tych 

za dobre umeMowardc 

— A ile pan zapłaci za utrzymanie? 
— Dwa złote; czy wystarczy? 
— Tak wystarczy^ 
— Ale stołowanie musj być również 

pierwszorzędne, rozumie pan? 
— Postaram się, aby było najlepsze. 
Wkrótce cała wieś wiedziała, ie pr»yby 

„pan technik sejmikowy" i poprowadzi du 
ie roboty. Hojność technika oczarowała 
drobnych rolników. RzucUI pracę na roli 4 
tłumnie podążyli prosić „urzędnika" 

o przyjęcie do pracy. 

Jednocześnie cala wie* wygotowywała 
pokój dla przybysza. W największej chacie 
przystrojono najlepszy pokój. Znaleziono 
„młejski" nowy budzjk, jakieś obrazki, za* 
wleszono firanki. We wsi wrzało jak w ulu. 

A tymczasem „pan technJk" chodził po 
polach | pokazywał teren przyszłej p>-acy. 
Chciał wybrukować wiejską drogę ł obło
żyć darnią rowy ściekowe. Zakupił od j a 
kiegoś uszczęśliwionego chłopa łąkę na wy 
błeranle darni, dał dyspozycje na dz na 
stępny, zjadł kolację \ zasnął na pierzynach 
Zwycięiył..„ kryzys. 

Nazajutrz raw/zata praca „Techts'ic* wy 
dawał dyspozycje — kilkudziesięciu chło
pów brukowało drogę i ob .'a lalo rowy dar 
nią. 

„Technik" pracował w ??c!c ctc4< dwa 
dni. Na trzeci dclc* zapowic&lal, U misi 
pojechać na stację Mejowa, aby po^ttać 
„pana Iniynjcra" M ty przyrj wa aa Ins
pekcję I Jednrczfeśnle przywuzl 

^ p^it^Aie aa wyplata 

Gospodarz, u ktf.ęgo mieszkał Kruczek za 
iołył konia. V ) t i«zyl: w drogę. <jdy mija
li teren pracy, Kruczek krzyknął robotnikom 
aby pracowali *.(ierg'cznle | nic przynieśli 
mu wstydu przed Inżynierem. 

— Do zobaczenia chłopcy!— 
— Do zobaczuia. ptinle trchnłkut 
Na stacji kołc'o>rj Jozt! Kluczek znikł 

Zaniepokojony gospodarz wrócił do domu 1 
zerwał kłódkę x drew. do pokoju tubtukato 
ra. Firanek nie było, burî fc zginaj, nowe 
obrania syna | jego cniKncly._ 

Wtedy dopiero p-rypomnlaro sobie, ie 
„pan technik" po]e:lral na stticjc z d'iża 
walizką, ie poiyetat ptentąJze i to. 

Chłopi, przeklinając eMa his'orjc ,rozesz 
l| się po domach 1 zabrali tlę 

do pracy na roli. 

Józefa Kruczka zatrzymań-) wlrrótce. 
Stanął przed sądem, oskarżony o oszustwo 
i o kradzież. 

Do pierwszego przestępstwa Kruczek 
przyznał się, do drugiego nie. 

Sąd skarał „zwycięzcę kryzysu" na 8 
miesięcy wlęzlenja. 

snoczątku usnokolć wzburzonego Jogomo z pemsj p u p r z e a n : u ^ W y „ , v g >™ ; " 
ścia. wszystk ie Jednak próby spełzły ' i r z y stare k rb .e ty . p iecu samotnych pa twardem 

J O K ^ I , ! , , e t a n H n i . i »a- ! nów i jeden garbus- me pozna na nlczem. Obawiając się skandalu, za 
czął inaczej, 

T w a r z pana Adolfa rozjaśnił uśmiech 

PRÓBA WYTRZYMAŁOŚĆ 
• H O p o w i a d a n i e ł y s a w e g o cz łowieczka . 

— Oskarżony ma głos — powiedz i t ł 
sędzia do stojącego przed n im małego 
człowieczka, o dobro t l iwym wyraz ie 
twarzy , łvsawctro nieco, o małych do
brodusznie uśmiechniętych oczkach. 

Ł y s a w y człowieczek pogładził reszt
kę swych w łosów ł począł zeznawcć: 

— Opowiem wszystko dokładnie pa 
nie sędzio, dlaczego, że tak powiem 
grubjańsko obszedłem sie. oanke tego, 
z tą tu obecną panią, 

n iby stroną oskarżającą. 
A więc by ło tak. Wsiadłem sobie io 
t r amwr ju , i e jedno miejsce by ło ty lko 
wolne i to akurat na przeciwko tej pa
ni , to usiadłem. Przychodzi bilener, 
więc ja nic, ty lko po pieniądze sięgam 
i chce płacić. Właśnie obliczam pienią
dze, a tu patrzę, a ta pani, niby moje 
v is a vis, otwiera swą torbę, wy jmuje 
z niej torebkę, zamyka torbę, o twiera 
torebkę, wyciąga z niej portmonetkę, 
zamyka torebkę, otwiera torbę, wsadza 
do niej torebkę, z?imyka torbę, otwiera 
portmonetkę i wyc iąga z niej pieniądz. 
A ja tymczasem t rzymam w ręce swo
je pieniądze przygotowane, ale tak mnie 
te czynności tej, panic tego, pani, zahyp 
notyzowały . że czekam, 

co będzie da'ej. 
Ona tymczasem daje bi leterowi pie
niądz, zamyka portmonc kę, otwiera tor 
bę, wy jmuje torebkę, zamyka torbę, 
o tw ic ra . -

— Panie, ale to nic n :ema do rzeczy 
niech pan sie skraca — mówi nieco już 
zdenerwowany sędzię. 

— Zaraz, zaraz, ona też się nie skra 
cała, panie sędzio, otóż jak już powie
działem, wy jmuje torebkę, zamyka tor
bę, o twiera torebkę, wsadza w torebkę 
portmonetkę, zamyka torebkę, otwiera 
torbę, wsadza w torbę torebkę i zamy
ka torbę. 

Tymczasem bi le f er wręcza Jej bilet, 
wlec ona otwiera torbę, wyjmuje to
rebkę... 

— Przywo łu ję oskarżonego do po
rządku, sąd nie jest miejscem 

do opowiadania takich banialuk. 

Proszę się streszczać. 
Zaraz, znraz, panie sędzio, ona 

I drugi do porządku. Przecież to kp iny 
! wyr rżne. . . 

— Zaraz, zaraz, panie sędzio, Ja teź 
myślałem, że to kp iny wyraźne, bo. 
panie tego ta pani, o twiera torbę, w y j 
muje torebkę, zamyka torbę, otwiera to 

Kto tu jest złodziejem? 
Krym nalśsta w roli biegłego 

W wesołe m o m e n t y 
proces o u p o z o r o w a n i e 

o b f i t o w a ł ' c ó w w t r a m w a j u , G o l d p o s t a n o w i ł 
k r a d z i e ż y 1 sp rawdz i ć t o u f a c h o w e g o ź r ó d ł a 

w k t ó r y m j a k o eksper t w y s t ę p o w a ł ł w t y m celu zapros i ł n a r z e c z o z n a w 
rebke, wy jmuje portmonetkę, zamyka a u t e n t y c z n y p rzeds taw ic ie l ś w i a t a ,cę B e r k a Fe ldsz ta j na . T e n obe j rzaw i 
torebkę, otwiera portmonetkę, wsadza p o d z i e m i , B e r e k F e l d s z t a j n . Z ca łą szy przec ię tą k ieszeń, o ś w i a d c z y ł , 

powagą , n l czem rz-eczoznawca s a t u ; ż e t a k k r a d n ą . . s zmondak l " , a n ie resztę do portmonetki , zamyka portnio-
z a w o d o w c y , a z a t e m c h o d z i o m i 
s t y f i k a c j ę k radz i eży , k t ó r e i w c a l e 
n ie b y ł o . O p i n j ę t a k ą p o t w i e r d z i ł 

zresztą 1 w y w i a d o w c a u r z ę d u l l e d 

netkę. otwiera torebkę, wsadza w toreb k i sz lacheck ie j , a nie 
ke portmonetkę, zamyka torebkę, otwle j r zemios ła k rymina lnego) , 
r» torbę, wsadza torebkę w torbę i za- rozpoczą ł szerokie w y w o d y na t e -
myka torbę. ^ | m a t t e c h n i k i do l i n i a r sk i e i . O p ł n j e 

Odetchnąłem z ulga. g w e popa r ł i l u s t r ac j a l i c znych r l o w o czego, p o w o ł u j ą c się n a swa d ł u g o 
Ale tymczasem ona, n iby ta, panie tego, d ó w i p r z y k ł a d ó w , z a c h w y c a j ą c się le tn ia p r a k t y k ę . F e l d s z t a j n t r l u m f o 
nani. zwraca sie słodziutko do biletera n a c j „ a r t y s t y c z n e m i " c ięc iami ż y l e t , w a l . Z a d o w o l o n y b y ł . 

że jest a u t o r y t e t e m . 
A d w o k a c i w y w o d z i l i p r zed są 

d e m , że F e l d s z t a j n ze w z g l ę d u na 
swą kara lność n ie zash igu ie na za 
ufan ie . W obron ie i ego a u t o r y t e t u 

p o z w a ' a i ą m u się Wypow iedz ieć I, 
D l a n ieu f 

pani. zwraca się 
i m ó w i : . . 

— Czy aby dał mi pad dobrze resz 
tę, bo nie sprawdzi łam. I f f ó p r 6 ż n o a d w o k a c i us i ł owa l i zb ić 

- Niech pani sprawdź. - m ó w i do Fe ldsz ta jna . C z u ł s!c w 
^ X X ^ % m ^ H s w y m ż y w i o l e , z a d o w o l o n y że r az 

k i po u b r a n i u jegomośc ia t ak , a b y 
[nie poczu ł operac j i z łodz ie j sk ie j . 

N a p r ó ż n o a d w o k a c i us i l ow ; 
sie 

zamyka torbę, otwiera torebkę.. 
— Odbieram oskarżonemu glos — ze n i e k t ó r z y w ie rzą m u 

sie tez"n i rś t resTc Ł żała7Zatem wyjmuje w 0 ! a sędzia, widocznie wzburzony, a n y C h mia ł o d p o w i e d ź : 
torebkę, zamyka torbę, o twiera toreb" ; uspokoiwszy się t r * * : e dodriJe: — prze _ ^ t o t l t j e s t j o d z i e torebkę. 
kę wyciąga portmonetkę, zamyka to 
rebke otwiera portmonetkę, bierze bilet 
od biletera, wsadza bilet do portmonet
k i . zamvka portmonetkę, o twiera torbę 
wyciąga torebkę, zamyka torbę, o tw ie
ra torebkę, wsadza w torebkę por tmo
netkę, zamyka torebkę, o twiera torbę, 
ws?dza w nią torebkę i zamyka torbę. 
W t e d y właśnie bi leter zdołał doliczyć 
się reszty należytej teł, panic tego, pa
ni, z pieniądza, k tó ry dała I wręcza jej , 
a ona wtedy... 

— Przywołu ję oskar^mego po raz 

ci c i to nie do wy t rzyman ia . 
— A w idz i pan sędzia r— mówi na 

to f ysnwy cz łowiek, o dobrodusznych 
oczkach — Ja też nie wy t r zyma łem I 
tej . panie tego. pani, w y r w a ł e m ta tor
bę, torebkę i portmonetkę 1 przez okno. 
panic tego. wyrzuc i łem, wraz z b rzyd -
kieml s łowami . Bo jak pragnę szczęś* 

p r z e w a ż y ł n a s t ę p n y a r g u m e n t : 
— G d y b y b i e g ł y n ie b y ł k r y m l n a 

l is tą, t o o p i n i a iego n a n l c b y sią 
j em? Ja n a m H e n r z y d a ł a . Cóż może p o w i e 

c z y n a n o w i e ? V \ , ę c k t o s i c m a l e p i e j . d z i r ć f a c h o w e g o o techn ice k r a d z i e 
I Ł T « , , . . * k i e s z o n k o w e j l a i k , n i g d y za t o 

tJsoba F e l d s z t a j n a b y ł a n a j w a ż - i n i e k r r a n y . 
nte jszą t reśc ią r o z p r a w y p r z e c i w k o 
EH G e r c o w i i L e j b i e P o z n e r o w l , 
oska rżonych przez Ze l iga G o l d a 

D y s k u s j e n a t en t e m a t p rzec ią 
g n ę ł y się d o późnego w ieczo ra . 

o p rzyw łaszczen ie 3.e,oo zł. 
cla, jak dobrze pan sędzia mów i . me m O i p r z M n a c z o n v t h r a z a l a 1 p b i żu te ry? , C.7V r>«te* C : 7 , * 0 - * V ? « r * l 
K M ^ S w i e c z e K . o d o b r o t l i w y m ' ^ c h o d z ą c y c h z l i c y t a c j i l o m b a r d o ' 
wyraz 'e twarzy westchnął ciężko a za P o n i e w a ż P o z n e r t w i e r d z i ł , że 
nim cały snd... zos ta ł o k r a d z i o n y przez k i e s z o n k o w 

Ł . O . P J P - ? 



i WaceK na szerokim świecie. 

W a c e k : — C z y źawtadomimy doclę, czy t e i ds 
r u j e m y m u ź y d e ? 

W u j e k T o m : — Nareszcie jeslem wolny — T o p e c h ! N a j e c h a ł e m a ska le ! — Skąd się ten potwór tu wziął? 

* A ^ a r T ° m : ~ H l P 0 p 0 U m ? T o > ™ c ł e i Jl^fr oc ieka jmy , l ^ d ź i w y ; l u p . p o U m ^ / ^ J W l U ^ : - Ratujcie ch iopcyf NlecB^laczc-lT 
p o ł > U naszego w u j a ? , p r z y g o t u j e a r m a t ę ! 

W i c u k ; 
d r z w i ! 

J?al rz l (JUstawi ] w u j a do gamycłl O t i c e r : — T o nasz h lpopof łUn o k r ę t o w y w y t r e 
sowany do r a t o w a n i a t o n ą c y c h 1 

S. HELOERSEN. 

„ODWAŻNY CZŁOWIEK 
Swcnd Erickseu weiU.ai zadumany pu., 

biurku. Czytał właśnie niezwykle interesują
cą opowieść w „Zielonym Magazynie". Czy
tał ukradkiem, uwalając na każde skrzypnię
cie drzwi, wiodących do gabinetu szefa. 

„1 Jack Power zdecydował się" prawił 
nieznany autor w „Zielonym Magazynie". 
Otworzył energicznie drzwi gabinetu swego 
szefa i stanął przed jego obliczem. 

— Słucham pana — odpowiedział szef u-
urzędnikowL Jack Power wypalił odrazu: 

— Panie Rinten — powiedział patrząc 
groźnemu człowiekowi w oczy. — Zamie
rzam się właśnie żenić 1 muszę otrzymać wi.k 
szą gażę. Zamiast stu dolarów miesięcznie, 
conajmnlcj pięćset. 

Rinten odpowiedział swemu urzędnikowi 
— Panie Power, albo pan oszalał, albo 

jesteś pijany. Proszę wrócić do pracy. 
A gdy Jack Power powiedział: 
— Daję panu trzydzieści sekund do na

mysłu — Rinten rozgniewał się i wskazał mu 
drzwi. 

Wówczas Jack Power wyjął z kieszeni 
zegarek i odliczył trzydzieści sekund, poczem 
wyszedł. 

Rinten dogonił go jednak na schodach, 
zawrócił do swego gabinetu i dał mu pod
wyżkę. Spod-bał mu się Jack Power, który 
okazał si; dzielnym, odważnym człowiekiem, 

Swend Ericksen skończył czytanie 1 scho
wał „Zielony Magazyn" do kieszeni palta. 
Był on w rakiem samem położeniu, jak bo-

Cioc la T e k l a : — Co? Z n o w u ci sic A l r y k i za 
chc ia ło? t . . •«. ' 

W i c e k : — D o w i d z e n i a — hlpc. lu! 

hater „Zielonego Magazynu". 1 on zamierzał 
się ożenić, l on zarabiał miesięcznie tylko sto 
koron I 

— Trzeba być odważnym — powieaziai 
do siebie. Trzeba mieć silne nerwy i spróbo
wać. Nie było wątpliwości, że Swend Erick-
sen byl potrzebny staremu Andersonowi, hur
townikowi z Oslo. Odyby tylko mieć odwagę 
1 spróbować a napewno sztuczka się uda! 

Wstał od biurka I energicznym krokiem 
pomaszerował w kierunku drzwi pokoju 
„starego". Tam poprawił z przyzwyczajenia 
czuprynę i krawat, poczem zapukał głośno. 

Zza oszklonych drzwi odezwa! się baso
wy glos Andersena. 

— Proszę! 
Erickscn wszedł i zamknj,wszy starannie 

drzwi za sobą stanął przed obliczem szefa. 
Stary Andersen nawet nie podniósł oczu 

ort pracy. Nie przestał pisać — tylko zapy 
tal grobowym głosem: 

— Czego tam znowu, panie Erlcksen? 
Swend chrząknął, zacisnął pięście i po

wiedział złamanym głosem. 
— Panie szefie — przyszedłem do pana 

w pilnej sprawie. 
— Jaka tam znów pilna sprawa, Erlck

sen? — pytał 'urzędnika szef. — Mów pan 
prędzej! 

Swend zaczął wyniszczać szefowi, że wo
bec bliskiego ożenku musi otrzymać niezwło
cznie podwyżkę gaży ze stu koron miesięcz
nie do pięciuset 

Wówczas dopiero pan Andersen przestał 
p\sai. 

— Panie Erlcksen. Jest pan płjany! Niech 

pan idzie do domu i prześpi się i wypocznie, 
a jutro dostanie pan burę za swoje postępo-
wani i. 

Pod Ericksenem ucięły się nogi. Wido
cznie autor z „Zielonego Magazynu" prze
holował. Ale tam było podteoniet Trzeba tyl
ko wyrzec sakramentalne „trzydzieści se
kund namysłu". Potem Andersen zawróci go 
od progu i da mu podwyżkę. 

Zdumiony Andersen zobaczył, że jego 
potulny od lat dziesięciu urzędnik wyjmuje 
z kieszeni kamizelki stary, niklowy zegarek. 

— Daję panu, panie Andersen, sto se
kund do namysłu — powiedział Swend zła
manym głosem, dodając do sakramentalnych 
„trzydziestu sekund" jeszcze siedemdziesiąt. 
— Jeżeli w ciągu tych stu sekund pan się nie 
rozmyśli i nie da mi podwyżki — opuszczę 
z miejsca posadę! 

Andersen załamał ręce. 
— świat się kończył Na Boga, ludzie, 

trzymajcie mnie, bo pęknę ł Co ten niedojda 
wyrabia! 

Wnet jednak opamiętał się ł huknął gro
mowym głosem na swego urzędnika: 

— Pan ml tu będzie rozkazywał? Patrz
cie go? Daje mi łaskawie sto sekund do na
mysłu! Otóż ja panu daję tylko jedną sekun
dę czasu na wyprowadzkę z mego biura. 
Zwalniam pana natychmiast. Niech pan idzie 
do kasy, tam panu wypłacą należna gażę. 
Niech mi się pan na oczy nie pokazuje! 

Swend Erlcksen wyszedł jak pijany. No
gi się pod nim uginały. Myślał, że szef za
trzyma go przy drzwiach, jak czytał w „Zie
lonym Magazynie". Ale nic podobnego. An- J 

: dersen zatrzasnął drzwi swego gabinetu I za-
j bral się do pracy, śmiejąc się tubalnie. 

— Wszystko przepadło, mruczał do siebie 
Erlcksen, opuszczając biuro hurtownika. Te
raz klapa z ożenkiem i tak dalej! 

Wyjął z kieszeni palta „Zielony Maga
zyn" i podarł go w strzępy. 

Wieczorem stary Andersen zabawia! przy 
Jaciól w kawiarni „pod Orłem". 

Bawiono się świetnie opowieścią starego 
Andersena. Podawano ją z ust do ust, od 
stolika do stolika, aż posłyszał ją stary Peer 
Lynge, zawzięty konkurent Andersena. Poki
wał głową 1 rzeki do siedzących obok niego 
osób: 

— Zawsze twierdziłem, że.ten stary Idjo-
ta Andersen za grosz nie ma wyczucia ku
pieckiego. W dzisiejszych czasach taki od
ważny, energiczny człowiek, jak ów Erlck
sen, toć to skarb nieoceniony! Takiego ener
gicznego człowieka może się pozbyć tytko 
taki niedoięga, jak ten Andersen. Muszę się 
tym Ericksenem zainteresować! 

Mój prokurent to galareta. Nie można z 
nim mówić na serjo — zaraz się trzęsie nie
borak ze strachu. Niech tylko usta otworzę, 
a już pod nim nogi się uginają. Nic lubię nle-
dołęrótt. 

Słuchacze starego Lynge kiwali głowa
mi. Wszyscy zna"! prokurenta Sabye, który 
b'ednie na samo wspomnienie nazwiska Lyn-

— Ja cenię odważnych ludzi, krzyczał za
palczywie stary Peer Lynge. To nie to, co 
mój Sabye! Ten tchórz staje się w mej o-
becności niemową. A ja lubię pokrzyczeć, po

dyskutować, pokłócić się ze swoimi lud/ml. 
. Następnego dnia Peer Lynge zaprosił E -

ricksenu do siebie. 
— Obejmie pan prokurę po tym Sabye. 

Nie mogę przecież pracować z niedołęgą, kto 
rernu ze strachu przed szefem nogi trzęsą się, 
jak stuletniemu starcowi. Proszę odebiac od 
niego książki — dostanie pan ode mnie zna
cznie więcej, niż pan żądał u Andersena. Ja 
dom panu tysiąc koron miesięcznie — zgoda? 

— Zgoda — odkrzyknął Erlcksen I po
maszerował do przyległego pokoju, gdzie o-
czeklwal na niego zwolniony z posady pro
kurent Sabye. 

Ody znaleźli się sam na sam — Erlcksen 
poradził panu Sabye udać się do Anderse
na. — Tam wal,uje posada — tam może pan 
otrzymać pracę — doradzał zwolnionemu z 
pracy prokurentowi. 

Sabye obejrzał się najprzód dokoła, czy 
'rtoś nie słyszy, potem powiedział do ucha 
zdumionemu Erickscnowi: 

— Uważa pan, już rzuciłem mój zawód, 
przenoszę się do literatury. Napisałem wła
śnie nowelkę p. t „Trzydzieści sekund" d° 
„Zielonego Magarzynu" i nowelka spodoo^ 
ła się. Dostałem stale engagement. To prze
cież wymaga mniej nerwów, niż praca u tego 
starego krzykacza! 

Sabye wyszedł cichutko, a Swend EricK-
sen aż się za boki schwycił od śmiechu. 

— To ten tchórz napisał nowelę o „od
ważnym człowieku" hahaha! Ależ mu się 
naprawdę nogi trzęsą ze strachu, by go cza
sem Lynge nie zawrócił z drogi i nie kazał 
u siebie dalej pracować. Hahahaha! Tł. Ab. 
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